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W IELKOŚĆ Mickiewicza jest połączeniem dziw­
nych sprzeczności: Gdy się zestawia jego 
dzieła — zadziwia nas ich uderzająca różno­
rodność, gdy się ogląda jego życie, zachwyca 

nas jego niezwykła jednolitość i bezkomprotnisowość.
Mickiewicz jest jednocześnie nieodrodnym synem 

swego narodu i nieodrodnym synem swej epoki. Z 
niewyczerpanych źródeł narodowego żywota, z rzeki 
podziemnej polskiegc losu czerpie on nieustannie 
wszystko: tradycję, Język, uczucie. Staje się symbo­
lem naszej ojczyzny i za ojczyznę naszą zmaga się z 
losem i Bogiem. Bierze na siebie ten ciężar walki 
Świadomie I Świadomie pragnie „cierpieć za milio­
ny'. Jego mistycyzm Jest ęzymś realnym I rzeczywis­
tym: Jest zdawaniem sobie sprawy zarówno z sytuacji 
naszej ojczyzny w ówczesnym świecie, Jak i z tego, 
jakie Jest położenie samego Mickiewicza wśród 
skrzyżowanych prądów. Wznosi się nad nimi jak ów 
„pielgrzym", który do niedawna trwał ponad ruchem 
i gwarem placu d’Alma, w Paryżu. Sytuacja Jego w 
narodzie jest jedyna w swoim rodzaju — i naród 
przez sto lat oddaje mu należne hołdy, które czasami 
zdają się nawet niezrozumiale dla cudzoziemskiego 
czytelnika czy badacza.

Mickiewicz Jest zarazem wiernym synem swej epo­
ki, tej zadziwiającej epoki chmur i piorunów, które 
zbyt często uderzały w mgłę i zamieniały się w tu­
man. Jego utopijny socjalizm, jego system myślowy, 
który w wykładach Literatury Słowiańskiej na ka­
tedrze w Collège de France skupił w sobie całą ge- 
nlainość pisarza 1 cale nieporozumienie myśliciela
oderwanego od żywego ciała historii Jego kraju _
wzbudza w nas podziw i współczucie. Wśród wielkich 
wojowników owych czasów, wśród takich postaci, jak: 
Mazzini, Kossuth, wśród takich pisarzy, jak Miche­
let, Quinct, postać Mickiewicza wyróżnia się oryginal­
nością swej sylwetki. Kroczy on zawsze naprzód, 
mimo wszystko, I porywa do dziś dnia nasze dusze w 
swoim wiecznym pędzie. A przy tym płomienna rewo­
lucja Jejo słowa ma w sobie pierwiastki wiecznego 
trwania.

Walka Mickiewicza O wolność ludów postawiła go 
W szeregu wielkich bojowników postępu. Jego między­
narodowe znaczenie chciała podkreślić Światowa Rada 
Pokoju wyznaczając jego święto. Ale zarazem jest on 
najbardziej polskim i najbardziej prowincjonalnym 
* naszych pisarzy, on, przedstawiciel wielkiej grupy 
potężnych myślicieli europejskich pierwszej połowy 
XIX wieku!

Powiedział o „Panu Tadeuszu" Stanisław Worcell te 
niezwykłe słowa: że poemat ten Jest „owym kamie­
niem grobowym położonym ręką geniuszu na starej 
Polsce naszej, który tak uderzający obraz przed ocza­
mi jej synów nieboszćzki-matki ich przedstawia, że 
nie tylko caią jej duszę wyczytać w nim mogą, ale 
jeszcze i te rozeznaję rysy codzienne, które w nich 
samych przelała i które stanowią przejścia ze zmarłe­
go do żyjącego pokolenia". W dziele jego możemy zna­
leźć zaród przyszłego naszego życia — ma ono soki 
pożywne dla całego świata. Twórczość ta coraz bar­
dziej poznawana, coraz głębiej kochana — będzie 
zawsze cennym elementem kultury europejskiej i pier­
wiastkiem promieniotwórczym dla naszej ojczyzny. 
Wielki artysta, wielki epik, liryk i dramaturg, poznał 
najgłębsze wstrząsy ludzkiej duszy. Rozumiał, co zna­
czy słowo „człowiek" i słowo „wolność". Jest dla nas 
niedościgłym wzorem.

Stulecie jego śmierci obchodzimy nie tylko uroczy­
stościami i akademiami, obchodzimy Je także w na­
szym sercu. Mickiewicz Jest wiecznie żywy 1 przy­
tomny w naszym umyśle, w naszym przywiązaniu, 
naieży do najistotniejszej tradycji polskiej.

Uroczystości te nie są tylko oddaniem hołdu samemu 
Mickiewiczowi, są one hołdem dla całej wielkiej epo­
ki, która go wydała. Nasz romantyzm jest Jednym z 
najwartościowszych prądów literackich nasgych dzie­
jów, jest on osobliwy 1 do żadnego innego romantyz­
mu nic podobny. Wielkie zagadnienia ocalenia narodu 
i ukazanie drogi prowadzącej do wolności, nadały te­
mu prądowi jego specyficzną wielkość, jego porywa­
jący zapal, jego uniwersalny pęd.

Na zdjęciu: Adam 
Mickiewicz wg współ­
czesnej fotografii wy­
konanej przez Szwey- 
cera (1853  r )

CAlf

Przedterminowo 
wykonane piany 

wynikiem 
zespołowej pracy
— Cala załoga Oddziału 

Produkcji Pomocniczej przy 
ZBM Gdańsk wykonała rocz­
ny plan przed terminem — 
pisze nasz korespondent, K. 
PUSZ WĄSKI. — W dniu 31 
października br. byl on wy­
konany z nadwyżką, bo w 
wysokości 105,3 proc. Nie 
myślcie, te przyszło to nam 
łatwo, trudności bowiem tnie 
liśmy co niemiara.

Z dalszego tekstu korespun 
dencji wynika, że niemal każ 
dy zakład -  a jest ich kil­
ka — miał jakieś przeszko­
dy, utrudniające jego załodze 
rytmiczną realizację planów. 
Alt dzięki ścisłej współpracy 
kierownictwa zakładów z 
grupami partyjnymi i związ 
kowymi, trudności były 
wspólnie pokonywane i zało­
gi dobrze wywiązywały się 
ze swych obowiązków.

Wśród pracowników, któ­
rzy wnieśli specjalnie duży 
wkład w pokonywanie trud­
ności, wymienić trzeba on;a 
nizatorów grupy tow. tow.: 
S. NIEMCZ VKOWĄ ze sto­
larni nr 29, CZ. MIERZE­
JEWSKIEGO zc ślusarni. t\. 
SZWEDA z tartaku w Mie 
c.’ ucinie, A GOLNAUA ze 
żwirowni vv Lapinie, zaś spo­
śród mężów zaufania — J, 
WILCZEWSKIEGO, FR. LI- 
CZEWSKJEGO, CZ. KONO 
PIŃSKIEGO i R. SZEWKĘ.

* * *
Załoga zakładów choraicznyca 

„Wizów" pierwsza w przemyje 
kwasu siarkowego zameldowała 
o przedterminowym wykonaniu 
rocznego planu produkcji.
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Otwarcie Muzeum
Mickiewiczowskiego

w W arszawie
WARSZAWA PAP. 25 bm 

— w przeddzień 100 rocz­
nicy śmierci Adama Mickie­
wicza — odbyta się uroczy­
stość otwarcia stałej ekspo­
zycji w Muzeum Mickiewi­
czowskim na Rynku Staro­
miejskim w Warszawie 

Na Rynku — przed wej­
ściem do zabytkowej kamie­
niczki, w której mieści się 
muzeum, wśród licznie przy 
byłych na uroczystość wi­
dzimy: zastępcę przewodni-

Uroczystości mickiewiczowskie rozpoczęte
P rze d  w i e l k i m  i w é r c q
C H Y L I M Y  C Z O Ł A
W  SETNĄ ROCZNICĘ
J E G O  Ś M I E R C I

\ WARSZAWA PAP. 25 bm. w przeddzień 100 
i rocznicy śmierci Adama Mickiewicza lud Warszawy 
/  oraz przybyli z wielu krajów uczeni i pisarze — 
1 zgromadzili się na uroczystej akademii w olbrzy- 
{  miej sali kongresowej Pałacu Kultury i Nauki.

Za stołem prezydialnym zaj- dają również goicie zagranicz-
muJn miejsca witani serdeczny- D™ , . . .ł  W lożach honorowych zajmu- mi oklaskami: przewodniczący ją miejsca członkowie Biura 
Komitetu Obchodu Roku Mie- Politycznego KC PZPR: I se- 
kiewieżowskiego, członek Biura kretarz KC PZPR BOLESŁAW
Politycznego K r  p z p k  BIERUT, JAKUB BERMAN,Politycznego KC PZPR, prze- FRANCISZEK J02W IA K -W I-
wodniczący Rady Państwa — TOLD, ZENON NOWAK, ED- 
ALEKSANDER ZAWADZKI, WARD OCHAB, KONSTANTY 
członek Biura Politycznego KC ROKOSSOWSK1 I Inni.
PZPR, prezes Rady Ministrów «'« «w ięk l hymnuA narodowego, akademię otwiera

JOZEF CYRANKIEWICZ, przewodniczący komitetu obcho- 
marszałek Sejmu, prezes Pol- du Roku Mickiewiczowskiego — 
sklej Akademii Nauk — prof. ALEKSANDER ZAWADZKI.
JAN DEMBOWSKI. minister - T°  tJ órc7oicl Mickiewl-
kultury , sztuki -  WŁODZI- B^daó u i c r a ^ Y c ^ Y t N ^  
MIERZ SOKORSKI 1 Inni. KAZIMIERZ WYKA.

Za stołem prezydialnym zasta zagraniczni: przemawlaJa go5clc

Fragmenty referatu K. Wyki
Współczesnemu pokoleniu wej nie tylko dla Polaka — 

narodu polskiego, nam, jego OJtres Napoleoński, Wiosna Lu- 
wybranym reprezentantom, ril'V'donio1iY’p"edearw!,1y,nfm 
przypadł zaszczyt złożenia dla rozwoju narodu polskiego 
świadectwa wierności i przy ~  Listopadowe i Po­
wiązania do największego i rok 1863. yCZ"  ° W*’ rok 18-0 
polskiego poety narodowego Biografia Mickiewicza
7 LeY \ r° CZniCq ]eg°- Zg°nU- P^ypada na epokę walk na- Z głębokim wzruszeniem my rodowo-wyzwoleńczych. Je-
Sw zorze 2 ?  U m S T Z  e° ŻyCi0rys jako ^  ^  wieczorze 26 11. 185a r., w wiele krótszy. Urodzony
smutnej i nikczemnej, przy- v/ 1798 r_ twórca zmar, 1(/0 
w f Z l l  i16 na lat temu. działalność poetyc
Adam M ickfe^cTroŁtawa’ ką rozpoczęta niewiele przed 
SieTe śwLtem r0-'stawa‘ 1820 rokiem, zamknął za- się ze światem. sadniczo w roku 1834.

Już w r. 1869 pojawia się , . , , .
pierwsza próba sprowadzę- Tych kilkanaście lat zade-
nia jego zwłok do ojczyzny. cydowało 0 obliczu now° -
W r. 1891 — jak napisał syn czesnej poezji polskiej. Zade
poety -  „Kraków zwłok, cydowało o trwałym i nie- 
jego sprowadził z ziemi wy- śmiertelnym wkładzie Mic-
gnania i można powiedzieć, kle™ czf  w kuJturęY  swiado 
że je Polska sama złożyła mośc ideowi» współczesnego 
na Wawelu“. I ta jest jego narodu i jego przy- 
kwaterą, póki istnieć będzie Pokoleń,
naród polski. Wraz z całym obozem po

Żywot M ickiewicza przypada koju, mówił dalej K. Wy- 
nu epokę walk narodowo-wy- ka, ogarniającym na wszyst 
zwoienczych naszego narodu. u: h kontynentach siły mi- Tę epokę wyznaczają następu- *Icn k°ntynentacn sny mi
jące fakty: Okres Napoleoński. fUJące pokoj i sprawiedll- 
Powstanie Listopadowe, Wiosna wość, siły zdolne podjąć 
£«y0Y.u.POiSH .żV  ^ y t n e  tradycje kultury i
z nich są wspólne dziejom ca- oorobku wszystkich naro- 
miniówczesnei Europy ł zrozu“ dów, czcimy pamięć Mickie

Przemówienie
Aleksandra Zawadzkiego

trzech krajów świata w osobach 
wybitnych twórców I działaczy 
kulturalnych.

miale w swojej wymowie ideo-

Na zdjęciu: Fragment tzw. 
Wizo w ie.

miynu „Lenerta“  w zakładach 
CAF fot. Zygmunt Wdowińskl

wieża. Czynimy to z pozycji 
narodu, który wszedłszy na 
drogę socjalizmu, który zna­
lazłszy się w czołówce to­
rującej światu pokój, spra­
wiedliwość ( internacjonal­
ne braterstwo pracujących, 
teraz dopiero naprawdę go­
dzien jest dziedziczyć i w 
nową prawdę swojej epoki 
oblec hasła i idee wielkiego 
poety.

W twórczości i życiu Ada 
ma Mickiewicza skupia się 
wszystko, dzięki czemu li­
teratura epok minionych 
kształtuje narody na ich 
drodze postępu. _ Zjawisko 
Mickiewicza, narodowe w 
tei postaci, w jakiej prze­
żywa ie i doznaje Polak, 
jest jednocześnie zjawiskiem 
międzynarodowym w tej po 
staci. w jakiej mówi o 
prawdzie j sile ludu. Przed 
ttvórcą. który w swoim bo­
lesnym żywocie i twórczym 
wysiłku artysty złoży! temu 
niezapomniąjje świadectwo, 
przed Adamem Mickiewi­
czem chylimy czoła w set­
ną rocznicę jego zgonu.

Podajemy fragmenty przemówienia Aleksandra Za­
wadzkiego, wygłoszonego podczas akademii w setną 
rocznicę śmierci A. Mickiewicza.
Sto lat temu, daleko od azjatyckich, wśród wielu ludów

ojczyzny i w ciągłej piel- Afrykl.
grzymce ku jej Utęsknionym Te miliony ludzi składają hołd 
ziemiom, zamknął oczy w pamięci wieszcza narodu poi- 
żołnierskiej kwaterze naj- »kiego, a wszędzie tam, gdzie 
większy poeta polski, nie- patriotyczna energia ludów 
zmordowany bojownik poi objawia się w niezłomnej wal 
skich walk narodowo-wy- ce 0 P°kól> wolność i postęp, 
zwoleńczych, płomienny bo- lmlo les° s,ale s1« szczególnie 
jewnik o wolność i brater- bllsk,e ' drogie, 
stwo ludów — Adam Mic- w końcowej części przemó 
kiewicz. wienia A. Zawadzki mówi o

Dzieło życia Adama Mic- więzi kulturalnej, Jaka łączy 
kiewicza, jego wkład W roz Polskę z wieloma krajami.
WÓj kultury narodowej ! Wyrazem te] przyjacielskiej 
kultury ogólnoludzkiej, sta- więzi — stwierdza mówca — 

„n ... rzprizip rwinrpl- Jest przybycie na nasze uroczy-Wia go w rzędzie najw.ęk- 5toścl delegacji trzydziestu
szych twórców świata 

Wielkość swą — swój 
głęboki patriotyzm i huma­
nizm, swe objawienia twór­
cze i gorące porywy rewo- 
lucyjno-demokratyczne, swe 
głębokie umiłowanie naro­
du, wiarę w jego przyszłość 
i wiarę w przyszłość ludz­
kości — czerpai Adam Mic 
kiewicz z serdecznej więzi 
swego geniuszu z ludem po! 
skim, z jego życiem, prag­
nieniami i tęsknotami, z je­
go walką o społeczne i na­
rodowe wyzwolenie.

Dźwigając poezję polską 
na ogromne wyżyny arty­
styczne, przepoił ją do głę­
bi treścią patriotyczną, hu­
manistyczną i rewolucyjną, 
sprawił, jak pragnął, że 
czerpane z głębin narodo­
wego, życia, natchnione jego 
słowa zwiastowały wolność 
i postęp, jak żurawie wio­
snę.

Dla narodu naszego poezja 
mickiewiczowska na prze­
strzeni wielu dziesięcioleci 
była wiecznie żywym źród­
łem umacniania się dążeń 
narodowo -  wyzwoleńczych, 
zwiastowała ojczyznę wol­
ną — kraj sprawiedliwego 
porządku społecznego, gdzie 
gospodarzem 1 twórcą swych 
v sów będzie sam lud.

Dziś Polska Ludowa, na­
wiązując do wielkiej trady­
cji mickiewiczowskiej, jako 
prawowitego dziedzictwa na 
rodu, budującego socjalizm, 
czyni jego twórczość wiecz­
nie żywą, a jej wpływ na 
miliony budowniczych socja 
lizmu, na młodzież polską 
— nieodpartym, głęboko u- 
szlachetniającym serca i u- 
mysły.

Lecz poezje Adama Mic­
kiewicza, jego rozległa dzia­
łalność społeczno-polityczna 
służyły nie tylko swemu na 
rodowi. Cała jego twórczość 
i całe jego życie przenikało 
poczucie więzi z najbardziej 
postępowymi, ogólnoludzki­
mi dążeniami wyzwoleńczy­
mi jego epoki 

Następnie mówca omawia wal 
kę A. Mickiewicza o wyzwole­
nie ojczyzny, po czym stwier­
dza:

Dziś nazwisko Mickiewicza 
Jest bliskie milionom ludzi za­
równo w  Europie Jak 1 w obu 
Am erykach, w dalekich krajach

czącego Rady Państwa — 
Wacława Barefkowskiego,
ministra kultury i sztuk) — 
Włodzimierza Sokorskiego
i Innych członków rządu, 
członków prezydium PAN 
oraz przedstawicieli świata 
artystycznego I kulturalne­
go.

Spośród kilkudziesięcio­
osobowej grupy gości zagra­
nicznych przybyłych na ob­
chody mickiewiczowskie z 
33 krajów w uroczystości 
otwarcia muzeum wzięli m. 
;n udział: dyrektor depar­
tamentu działalności kultu­
ralnej UNESCO — Jean Tho 
mas i przedstawiciel Świa­
towej Rady Pokoju na uro­
czystości mickiewiczowskie 
— prof Jacques Madauie.

Zebranych wita w imieniu 
rządu PRL minister W. So­
korski. Stwierdza on, że no- 
wozorganizowana wystawa 
jest owocem mrówczej pra­
cy badawczej licznego grona 
naukowców. Zgromadzono 
na niej niezwykle cenne eks 
ponaty, wiele „białych kru­
ków“. Wystawa ta stanowi 
jeden z niezliczonych dowo­
dów hołdu Warszawy 1 ca­
łej Polski dla wielkiego poe­
ty.

Przecinając symboliczną 
wstęgę min. Sokorski doko­
nuje otwarcia wystawy. U- 
czestnicy uroczystości zwie­
dzają następnie poszczegól­
ne sale muzeum, oprowa­
dzani przez jego pracowni­
ków z autorem scenariusza 
wystawy — prof. Adamem 
Mauersbergerem na czele.

W 14 salach muzeum zgro 
madzono liczne eksponaty, 
na które składają się nie­
zwykle cenne rękopisy poe­
ty, wśród nich „Grażyny1, 
„Pana Tadeusza", „Dziadów 
cz. III“ , pierwodruki dzieł 
poety, sztychy, obrazy, książ 
ki, rzeźby, będące własnoś­
cią Muzeum Mickiewicza, 
bądź zebrane z innych mu­
zeów z całego kraju Całość 
zbiorów uzupełniają meble 
i pamiątki pochodzące z da­
rów wnuczki Adama Mic­
kiewicza.

Koncepcja wystawy jest 
oryginalna, na wskroś lite­
racka. Nie zatracając akcen 
tów chronologicznych, stara­
no się na wystawie uwydat­
nić portret twórczy poety.

Wystawę zamyka sala, w 
której na tle barwnej tka­
niny widnieje ocalała ze 
zniszczonego pomnika war 
szawskiego głowa Mickiewi­
cza Tuż obok — fotografia 
z uroczystości odsłonięcia 
tego pomnika odbudowanego 
w Polsce Ludowej

Wojewódzka narada 
p la n ta to ró w

LNU I K O N O P I
W dniu wczorajszym od- legatów na III ogólnopolską 

była się w Gdańsku pierw- naradę przodujących plan­
sza wojewódzka narada plan tatorów roślin włókni- 
tatorów lnu i konopi wo- stych.
jewództwa gdańskiego. W na Po naradzie odbyła 6ię 
radzie wzięło udział ponad część artystyczna.
120 chłopów, którzy w br.
uzyskali najlepsze zbiory roś 
lin włóknistych oraz przed­
stawiciele zakładów roszar- 
niczych, Wojewódzkiego Za­
rządu Rolnictwa, ZSCh, KW 
PZPR w Gdańsku 1 Cen­
tralnego Zarządu Skupu Su 
rowców Włókienniczych.

Po powitaniu uczestników 
narady przez dyrektora Cen 
tralnego Zarządu Przedsię­
biorstw Skupu Surowców 
Włókienniczych — tow. 
Wirpszę, referat o wykona­
niu produkcji lnu i konopi 
w br. w woj. gdańskim wy 
głosił zastępca przewodniczą 
cego WRN tow. Koieśnik.

Następnie uczestnicy zjaz­
du opowiadali o swoich o- 
siągnięciach. dzieląc sie do­
świadczeniami w uprawie 
tych roślin i równocześnie 
wskazując na trudności ha­
mujące rozszerzenie tych 
upraw. W czasie dyskusji wy 
sunięto wiele wniosków 
zmierzających do podniesie­
nia wydajności z hektara i 
uzyskania lepszej jakości 
włókna Najlepszym planta­
torom — przyznano cenne 
nagrody w postaci uprzęży 
i maszyn rolniczych. Na na­
radzie dokonano wyboru de-

Jutro -  uroczyste
zakończenie konkursu

Jutro o goflz. 11, odbędzie się 
w sali klubu TPPR we Wrzesz­
czu przy ul Rulewskiego uro­
czyste zakończenie konkursu 
„Głosu W ybrzeża" — „Poznaj 
Zw iązek Radziecki — krat —,- 
szych przyjaciół".

Kuter
n ie m ie c k i

schronił się
p r z e d  sz to rm em

w Gdyni
Do basenu rybackiego w 

porcie gdyńskim zawitał w 
środę niecodzienny gość. Był 
nim niemiecki kuter rybac­
ki z Sassnttz w NRD „Sas­
ie 1“, którego załoga schro­
niła się w porcie gdyńskim 
przed sztormem, jaki panuje 
ostatnio na Morzu Bałtyc- 
W m.

Kolegów niemieckich ser- 
d znie ugościli rybacy pol­
scy z „Arki", zapoznając ich 
m. in z rozbudową Gdyni. 
Duże zainteresowanie nie­
mieckich towarzyszy wzbu­
dził port rybacki i jego urzą 
dzenia.

W czwartek w godzinach 
popołudniowych załoga „Sas- 
231“ zwiedziła gdyński Mło­
dzieżowy Dom Kultury.

Duże wrażenie wywarł tak­
ie na załodze „Sas-231“ od­
budowujący się Gdańsk, o 
którego odbudowie pisze się 
dużo w prasie Niemieckiej 
Re- ’ liki Demokratycznej. 
Goście z zainteresowaniem 
oglądali odbudowywane z 
pietyzmem kamieniczki na 
ul. Długiej.
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N O W Y  J O R K
W ostatnich numerach .Przeglądu Kulturalnego“ uka­

zał sie cykl reportaży Jerze go Putramenta, poświęconych 
jego ostatniej podróży do St anów Zjednoczonych. Dziś 
rozpoczynamy przedruk frag mentów tych reportaży.

Z DALEKA—
Wieczorem leszcze oglą­

dałem na południo-zacho- 
dzie mętnie czerniejące 
obłoki, które zdawały się 
wieścić bliskość mitycz­
nej ,,Jone v" Przepowiada 
no. że w nocy lub nad ra­
nem huragan zahaczy nas 
swoim prawym skrzydłem 
Ale noc była spokojna, zbu 
dziła zaś mnie nie huś­
tawka ale na odwrót )a- 
kaś nadzwyczajna cisza 

Wyjrzałem przez okno. 
Już byłem gotów podzi­
wiać cuda techniki, która 
porusza ogromne okręty 
tak zdumiewająco łagodne, 
gdy tuż pod oknem do­
strzegłem niedużą, tłustą 
plamę. Nie ruszała się z 
miejsca.

Po prostu staliśmy Jak 
spóźniony pociąg szczecin

•**!
*** * *

wychylenia ma ten kolos 
Pytanie zostaje bez odpo­
wiedzi ale rozkołysanie ko 
lan 1 całego ciała wzra­
sta Trzeba się chwycić ba 
lustrady

Mimo chmur bliskich, o- 
siągalnych ręką. widzimy 
jednak szmat ziemi Spró­
bujmy ożywić tę plastycz­
ną mapę Nowego Jorku

Miasto to składa się, 
zdaje się. z pięciu wiel­
kich dzielnic. Piszę . „zdaje 
się“ bo zgubiła mi się ta 
piąta.

Pierwsza i najważniejsza 
— to Manhattan, Jest to 
serce miasta. Ulokowało 
się ono na bardzo wydłu­
żonej, granitowej wyspie 
Z zachodu opiera się o po 
tężną rzekę Hudson, ze 
wschodu ogranicza je cieś­
nina — nie wiadomo dla-

nego piętra — tych pięter 
ze dwa tuziny.

Druga kategoria drapa­
czy — to lata 20, epoka 
rozkwitu żelazobetonu, na­
zwana Wielkim Kryzysem 
Jest to okres wznoszenia 
najwyższych budynków 
Chryslera, Rockefellera 
tegoż „Empire", ukończo­
nego już w strasznym ro­
ku 1931 Są to lata i kry­
zysu i konstruktywizmu 
Odrzucając wszelkie nie­
istotne ozdóbki architekci 
ówcześni silili się tylko na 
przemawianie proporcjami 
prostopadłych ścian Trze­
ba przyznać, że czasem im 
się to udawało nad podziw 
— taki np zespół Rocke­
fellera o czym później 

Trzeci wreszcie okres 
trwa obecnie. Po długiej 
przerwie znów się buduje 
wielkie drapacze w No­
wym Jorku Wprawdzie 
nie są tak wysokie jak 
dawniej. Żaden ze wzno­
szonych dziś budynków
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Po lewej stronie budynek ONZ. Na dalszym planie rzeka Hudson i stan New-Jersey

ski, który wypadł z roz­
kładu i musi wyczekiwać 
swojej kolejki na byle 
jakiej podwarszawskiej sta 
cyjce.

Zamiast huraganu mgła 
wisiała nad wodą. Czyżby 
to ona zatrzymała statek? 
Nie zdążyłem sam sobie 
odpowiedzieć na to pyta­
nie, bo sąsiad mój wpadł 
do kabiny, pokrzykując, że 
pora się wybierać, że No­
wy Jork.

-.Z WYSOKA

Zaraz na początku świe­
żo poznany kolega z de­
legacji zaciągnął mnie ra­
zem z sąsiadem na „Em- 
pir State Building". To naj 
wyższe dzieło rąk ludzkich 
mieści się w samym ser­
cu Nowego Jorku. przy 
słynnei 5 avenue. Trzeba 
przyznać że jego właści­
ciele nie grzeszą niedoce- 
niaaiem swego gmachu.

Na parterze jest witry­
na, gdzie umieszczono sie­
dem kolorowych obrazków, 
ukazujących słynne „cuda" 
starożytności. Mamy więc 
tam babilońskie ogrody wi 
szące. egipskie piramidy, 
latarnię morską w Alek­
sandrii, grobowiec Mausi- 
lusa, kolosa z Rodos, Zeu­
sa z Olimpii, świątynię Ar 
temidy z Efezu i jako ós­
my cud świata tenże właś­
nie „Empire State Buil­
ding“ .

Poprzez pełne sklepów 
korytarze przedostajemy 
się do środka, kupujemy 
bilety. Informują nas, że 
widoczność jest mała, za­
ledwie kilka mil Co ro­
bić, włazimy do windy. 
Jejt błyskawiczna. Ląduje 
my na jakimś sześćdziesią 
tym czy siedemdziesiątym 
piętrze szybciej niż u nas 
na Mokotowie dojeżdża się 
do czwartego.

To jeszcze nie koniec. 
Przechodzimy do następ­
nej windy i ta nas dopiero 
dowozi na sam szczyt, na 
piętro sto drugie

Kioski z suwenirami. 
równie tandetnymi iak na 
Mont Saint-Michel czy 
wieży Eiffla Restauracyj­
ka „drug" Dopiero potem 
z okien wynurza się prze­
paść.

Mgła jest rzeczywiście 
gęsta A raczej — już nie 
mgła, już obłoki Podcho­
dzę do balustrady i w tej 
chwili wyłazi ze mnie 
pięciodniowe kołysanie 
„Queen Mary" Ktoś z nas 
mówi. że wieża Eiffla pod­
czas silnego wiatru wychy 
la się podobno z pół met­
ra od pionu. Pytam — ile

czego nazwana „Wschodnią 
Rzeką" (East River), Od 
północy odcina je wąskie 
ramię Hudsonu, wpadające 
do East River.

Wydłużony kształt podj'k 
tował i plan miasta Z pól 
nocy na południe biegną 
bardzo długie i dosyć szero­
kie aleje. tzw. „Avenues“ . 
Prostopadle do nich ułożyło 
się przeszło dwieście tutej 
szych „wuzetów", tj. zwy­
czajnych ulic (Street) bieg 
nących ze wschodu na za 
chód, stosunkowo krótkich 
i — z wyjątkiem kilkuna­
stu. raczej wąskich.

Tylko sam południowy 
koniec miasta, ten, gdzie 
się zgromadziły owe pierw 
sze drapacze — ma plan 
uliczny bardziej fantazyjny. 
Tylko wielki Brodway 
biegnie sobie przez Man­
hattan byle jak, trochę na 
Ukos, zwężając się tu i ów 
dzie, skręcając gdzie nie 
trzeba. Cała reszta Man­
hattanu jest ściśle geome­
tryczna, odmierzona i wy­
równana,

A przecież, gdy się z gó­
ry patrzy na to miasto, 
regularność jego planu nie 
nuży. Sprawia to, oczy­
wiście, pełny chaos archi­
tektoniczny najważniej­
szych jego budynków.

Każdy drapacz wyrasta­
jący z tej szachownicy ma 
swój własny, całkiem nie­
dopasowany do sąsiedztwa 
profil i kolor. Rozmiary są 
najrozmaitsze — ze zwar­
tej ściany 15—20 piętro­
wych budynków takiej np. 
Park Avenue wytrysku.ją 
budyneczki i na 30 i na 
60 pięter.

Style tych drapaczy da­
łoby się z grubsza podzie­
lić na trzy kategorie.

Pierwsza jest najniższa i 
najstarsza, datująca się 
pewnie z lat 1910—1920, 
gdy technika budownictwa 
żelazobetonowego była w 
powijakach. Tak jak pierw 
sze samochody mimowoli, 
przez inercje naśladowały 
karoserię konnych powó- 
zów, tak te „przeddrapa- 
cze" czasem są po prostu 
wydęciem do nadludzkich 
wymiarów zwyczajnych, se 
cesyjnych wzorów. Taki 
np hotel Plaza, mieszczą­
cy się na skrzyżowaniu 
Piątej Alei i Parku Cen­
tralnego — przypomina mi 
czteromieszkaniowe domki 
z balkonami i fantazyjnie 
powyginanym dachem, tak 
częste w pólwillowyrh 
dzielnicach Krakowa czy 
Ostrawy Morawskiej. Tyl­
ko, że zamiast czterech o- 
kien od frontu — jest ich 
ze trzydzieści i zamiast jed

nie konkuruje z „Empire“. 
Ale rozmachu, fantazji, 
ducha odkrywczego nie 
można tym budowniczym 
odmówić, choćby nawet 
nie zawsze ich wysiłki 
wieńczyło prawdziwe zwy 
cięstwo.

Cechą szczególną dzisiejszych 
drapaczy Jest wypieranie be­
tonu przez szkło. Taki np bu­
dynek administracyjny Naro­
dów Zjednoczonych, liczący to 
bie przeszło 20 pieter. posiada 
dwie ściany — te szerokie 
wschodnią 1 zachodnią — cał­
kowicie ze szklanych płasz­
czyzn i Żelaznych wiązań. Tyl 
ko wąziutkie ściany boczne są 
z betonu.

Kształty tego budynku ude­
rzają swoją piostotą doprowa­
dzoną aż do absurdu Weźcie 
pudełko zapałek, postawcie na 
sztorc 1 powiększcie Kilkadzie­
siąt tysięcy raz.y Jego wymia­
ry — a otrzymacie rezydencją 
Narodów Zjednoczonych Z 
tym. ze ta ostatnia jest jesz­
cze dwa razy bardziej płaska 
od pudełka zapałek.

Z bliska ten dziwoląg budzi 
sprzeciwy Ale gdy się go o- 
gląda ze szczytu „Empire", to 
znaczy z dosyć daleka 1 z 
bardzo wysoka — aziwaczność 
Jego znika, zostaje tylko po­
mysłowość.

Tak więc te trzy kategorie 
drapaczy ratują Manhattan 
przed monotonią. Ale spróbuj 
my spojrzeć dalej.

Na północ zaczyna się zaraz 
wydłużony prostokąt zieleni 
— Park Centralny Owej od­
nogi Hudsony stąd nie widać. 
Po prostu po paru kilometrach 
maleją domy, zaczyna się in­
ne „borough", inna wielka 
dzielnica — Bronx.

Na zachód ciągnie sie mgli­
sty dzisiaj Hudson. Za nim 
też budynki, pomniejsze dra­
pacze, siedziby ludzkie, aż po 
horyzont. Ale to juz nie No­
wy Jork. To Już inne miasto, 
Jersey City, Inny stan — 
New Jersey,

A na południe widzi sie tre 
chę 'oceanu. Wiatr stamtąd 
ciągnie nad miasto, odświeża 
je, ociera z kurzu, jakby mo­
krą. chłodnawą gąbką.

Stoimy długo, patrzymy 
przed siebie, podziwiamy ten 
typ pejzażu, niewątpliwie juz 
lotniczy, tylko że znierucho­
miały.

7. trudem ryzykujemy spoj­
rzenie prosto na dół: aby 
utrudnić życie samobójcom 
kraty tu są dosyć wysokie. 
Jak pisał słusznie Lipiński 
domy stąd wyglądają jak 
domki, kościoły jak kościółki 
t tak dalej. Samochody są wy 
miarów główek zapałczanych 
W paru miejscach są zapar­
kowane. Sąsiad mól twierdzi, 
że na dachach domów. Upor­
czywie się wpatrujemy. Ale z 
tej wysokości niesposób roz­
różnić, czy coś się mieści n 
poz,o:n:e ulicy czy na dachu 
kilkupiętrowego budynku

Czy widać stąd ludzi? Nie 
przypominam sobie. Ta oko 
liczność zapewne poprawia 
samopoczucie obsługi bom ow 
ców. Z ich wysokości istnie­
nie ludzkie staje się niedo­
strzegalne.

Stoimy długo A jednak Jest 
to jeden z cudów świata Co 
byśmy nie wyciągnęli, żeby 
poniżyć to dzieło rąk ludzkich, 
ptaskośc ambicji, która je po 
wołała do życia, niewysoka, 
nie zawsze racjonalną jego 
przydatność, brak zesoolenia 
z otoczeniem — to przecież 
nie przekreśli na.ipiekniejszei 
jego cechy: doskonałości pro­
jektodawców Jego i wykonaw­
ców.

FRANCJA
Wokół wyboru
niestałego

Bezpieczeństwa
NOWY JORK PAP -  

Wyznaczone na piątek 25 
listopada posiedzenie ple 
narne Zgromadzenia Ogól 
nego NZ na którym miał 
być dokonany wybór trze 
ciego niestałego członka 
Rady Bezpieczeństwa zo­
stało odwołane Jak wda. 
domo. 21 przeprowadzo 
nych dotychczas głoso­
wań nie przyniosło roz­
wiązania problemów Kra 
je europejskie popierała 
nada] kandydaturę Jugo 
sławił która — iako 
przedstawicielka Europy 
Wschodniej — powinna 
zajać wakujące miejsce 
zgodnie z porozumieniem 
londyńskim z 1946 roku 
Natomiast Stany Z.iedno. 
czone popierała kandyda 
turę Filipin — Zakuliso 
we rozmowy nie dopro­
wadziły do porozumienia. 
W kołach ONZ twierdzi 
się że sprawa nie zosta- 
nie uregulowana przed 
rozwiązaniem innych pro 
blemńw znafduiaych sie 
na porządku dziennym 
Zgromadzenia — zwiasz. 
cza przed uregulowaniem 
kwestii przyjęcia nowych 
członków do ONZ

Odezwa organizacji
społecznych  
Faure za p o w ia d a
ponowne postawienie 
w o tu m  zaufania
PARYŻ PAP. W związku z faktem, ii stanowi­

sko mocarstw zachodnich na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Genewie uniemożliwiło za­
warcie konkretnych porozumień w doniosłych prob­
lemach międzynarodowych, Biuro Francuskiej Kra­
jowej Rady Pokoju opublikowało oświadczenie, wzy 
wając patriotów francuskich, by stawiali zdecydo­
wany opór wszelkim próbom wznowienia „zimnej 
wojny“.

(ffsm.
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4 Cn Ci eię szczególni’
1 podobało w dzisiaj 

7J'm numerce „Głosu“?
2  Czy któryś z artyku- 
“  łów wzbudził Tw oje

wątpliwości?
'X Na jakie pytania 

' chciałbyś otrzymać 
odpowiedź w najbliższym 
czasie?

A Jakie zauważyłeś błę 
^  dy i usterki w druku, 

w opracowaniu srafiez 
n.Vm numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi 
uwagami, kieruj ie na 
adres: Gdańsk Targ
Drzewny 3 7 Redukcja 
.Głosu Wybrzeża" Na 
kopercie zaznacz: Ankie 
ta. Albo zatelefonuj na 
nr 315-72

W oświadczeniu tym biu­
ro podkreśla, że główną 
przeszkodą na drodze do 
rozwiązania problemu Nie­
miec. są układy paryskie i 
że odpowiedzialność za tę 
zwłokę w rozwiązaniu tego 
problemu spada na autorów 
tych układów.

Trzeba — podkreśla o- 
świadczenie — aby francus­
ka opinia publiczna ponow­
nie domagała się od rządu 
i parlamentu prowadzenia 
samodzielnej polityki Głów 
nym celem tej polityki po­
winno być zawarcie ukła­
dów w sprawie bezpieczeń­
stwa i w sprawie kontroli 
zbrojeń, układów, w których 
uczestniczyłyby oba państwa 
niemieckie. Należy domagać 
się podjęcia skutecznych kro 
ków w kierunku rozbroje­
nia. przerwania produkcji 
bron) atomowej i systema­
tycznego rozwoju wymiany 
gospodarczej i kulturalnej z 
krajami Wschodu.

* * *
PARY2 PAP. Na posiedzę 

niu w dniu 25 bm. konwent 
seniorów Zgromadzenia Na­
rodowego odrzucił wniosek 
rządu o przeprowadzenie w 
pierwszej kolejności, począw 
szy od wtorku przyszłego ty 
godnia, dyskusji nad pla­
nem rządu w sprawie prze­
prowadzenia nowych wybo­
rów. Konwent wypowie­
dział się za odbyciem naj­
pierw debaty w sprawie o- 
gólnej polityki rządu.

Nieco później rząd po­
niósł porażkę w komisji gto 
sowania powszechnego, któ­
ra 26 głosami przeciwko 15 
przy 3 wstrzymujących się. 
odmówiła niezwłocznego 
przestudiowania rządowe 
go projektu ustalenia podzia 
łu terytorium państwa na 
okręgi wyborcze Oświadczy 
ła ona. że pragnie wysłu­

chać najpierw wyjaśnień pre 
miera na ten temat.

W związku z powyższymi 
uchwałami Faure zapowie­
dział że postawi znów — 
Do raz szósty od czasu Po­
wstań jego rządu — k.we 
stię zaufania na plenum 
Zgromadzenia Narodowe 
go W południe zebrało się 
nadzwyczajne posiedzenie ga 
binetu.

Rada Ministrów postano­
wiła przedłożyć Zgromadzę 
niu Narodowemu projekt u 
stawy przewidujący że ka 
dencjp obecnego Zgromadzę 
nia wygasa w dniu 16 lute­
go 1956 r-

PARYŻ PAP Minister 
spraw zagranicznych Fran­
cji Antoine Pinay oświad 
czył w czwartek w komisji 
spraw zagranicznych Zgro 
madzenia Narodowego, że 
Francja zdecydowana test 
bronić swych interesów w 
Saarze, Stwierdził on przy 
tym, że riądy Francji i Nie 
mieckiej Republiki Federal­
nej sa godne co do tego, iż 
należy szukać wspólnie no­
wego rozwiązania problemu 
Saary

SZTORMY Sytuacja zmieniła Mancńe. Zastąpi tan
NA BAŁTYKU... radykalnie w Morska Wolę“ , ktć

czwartek, gdy wtać ra w początkach gro 
Od kilku cmi ry- zaczął silny wiatr z dnia odpłynie dc 

iłcy wyczekują na kierunku Nord-West. Świnoujścia. „Cho 
'mianę pogody. Sztor Wyniki połowów iS- pin“ zabiera puste 

ulżyły sie znacznie, beczki, żyw-noić, wę 
Najlepiej powiodło ciel, ropę. beczki z 
**« w tym dniu ry- solą | inny sprzęt, 
»„kom Z „Jupitera“  Wyjście „rhnoln,“
■ „Rozogi“ , które wy w morze spodziewa 
tcwiły po go beczek ne jest ?? bm. 
ryby. Keszta uzyska 
ła znacznie gorsze „POLCAkgO“
wtnlki. Cześć trawie V w g d yn i 
tów nie łowiła wca- 
le, chroniąc s)e przed WYKONAŁO 
-Cnym wiatrem na PLAN ROCZNY
udę portu J)over. , ,  «stODada hr

tego » « « • » w  Państwowe Przedsię
o s®, 5 trawlerów, tnorstwo Kzeczozuaw

które w sumie nzy- s<wa i Kontroli „Pol
Skały nie wiele po- car go- w Gdyni wy
“ ad so ton ryby. konało roczny plan

\ Przedterminowe je­
go wykonanie było 
możliwe oa skutek 
ofiarnej pracy całej 
załogi przedsiębior­
stwa, a w szczegól­
ności dzięki realiza- 

W gdyńskim por- cji zobowiązań pod
uodę gdy pogoda cle rybackim statek- jętych w związku z
była leszcze dobra, baza „Fryderyk Cho apelom CRZZ o przed
rawiery towiiy prze pin“  przygotowuje terminowe wykona-

eietnie po przeszło do wyjścia na In nie zadań Planu S- 
sn beczek ryby. niska w kanale .,a letniego.

my uniemożliwiają 
zupełnie potowy W 
okresie ostatnich kil 
ku dni, ani jeden 
kuter nie wyszedł w 
morze W dniu wczo 
rylszym na Bałłyku 
siła wiatru, który 
wlał z kierunku Nord 
’ochocszlla do s° wg 
kal: Beauforta W 

nocy wiatr nieco 
isiahl a » dniu dzi 

stejszym siła 
znowu wzrosła do < 
Wszystkie kutry ina‘ 

eją się w portach.

-.1 W KANAI.E 
LA MANCHE

W kanale La Man 
he rybacy mają ta 

kle same kłopoty, 
lak I na Bałtyku. W

„CHOPIN“  PRZY­
GOTOWUJE SIĘ 

DO WYJŚCIA 
W MORZE

I o w a

u s ta w a
greek a
wyborcza

Dnia 25 listopada 1955 r., po ciężkiej 
chorobie zmarł w wieku lat 51

Iow. Filip Weksler
członek zespołu redakcyjnego „Głosu 
Wybrzeża“, członek Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, odznaczony me­
dalem X-lecia.

W  zmarłym tracimy drogiego kolegę.

Z A R ZĄ D
S T O W A R Z Y S Z E N IA  D Z IE N N IK A R Z Y  P O LS K IC H  

O D D Z IA Ł  M O R SK I

Dnia 25 listopada 1955 r., po ciężkiej 
chorobie zmarł w wieku lat 51

lew. Filip Weksler
członek zespołu redakcyjnego „Głosu 
Wybrzeża“, członek PPR, PZPR, Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich, odzna­
czony medalem X-lecia.

W  zmarłym tracimy oddanego, ofiar­
nego kolegę i towarzysza,

P O D S TA W O W A  O R G A N IZ A C JA  P A R TY JN A  
R E D A K C JA  „G L O S O  W Y B R Z E Ż A “  

R A D A M IE J S C O W A

Kryzys w  koalicii
b o ń s k ie j

BERLIN PAP. Kryzys .? tum Adenauera zostało
koalicji bońskiej jest głów- przerwane, ponieważ boński 
nym tematem komentarzy minister spraw zagranicz- 
prasy zachodnio-niemiecKiej. nych von Brentano zapro- 

„Die Welt“ przytacza frag ąjj do siebie przywódców 
menty listu Adenauera do Wolnej Partii Demokratycz- 
Dehlera. uwypuklając żąda- nej Rozmowa von Brenta- 
nia, .jakie kanclerz wysu- no z czołowymi działacza­
mi pod adresem FDP. Kan- mj FDp mia,a zapobiec jaw

Ä r Ä ^ Y d o 1*; neB a w S r ° Wi organizacja
S i " '  Kw nCln a s Ä a c y 4 °  FDf  ćo kier™7
dwóch sprawach: , nlctw/  Partu Speszę, w kto

1. Czy grupa Parlamentär- rei domaSa «<? odrzucenia

Nowości
naukowe

l te c h n ic z n e

Prasa grecka opublikowa- opozycyjnych może doprowa 
ta oświadczenie premiera dzić do pokrzyżowania kno-
Karamanlisa w sprawie no- wań rządu“ 
wej ustawv wyborczej. _---------------------------------------—

Karamanlis charaktery­
zuj'' nową ordynację wybór 
za jako „system większo 

ściowy. w którym partie 
mniejszości maia swoje o- 
ćraniczone przedstawiciel­
stwo"

Z oświadczenia premiera 
Gre f̂* wynika, że prawie 
wszystkie miejsca w parla­
mencie zostaną w wyniku 
nowej ordynacji wyborczej 
podzielone wyłącznie mię 
dzy dwie partie, które dzię 
ki tej ordynacji uzyskają w 
wvborach większość gło­
sów,

Prasa grecka komentując 
nową ustawę wyborczą u- 
waża że celem jej jest „u- 
trzymanie panowania sił re
ikevinych wykonujących 
obce polecenia" (dziennik 
Avghi“)

Przywódca „zjednoczenia 
lewicowych partii demokra 
tycznych" Passalidis oświad 
czył w związku z nową u- 
stawą wyborczą, że „jedynie 
zdecydowany sprzeciw zjed­
noczonych w oporze partii

na FDP w Bundestagu stoi ultimatum Adenauera ł u-
w dalszym ciągu bez zast.rze trzymania w mocy krytycz-
żeń na platformie układów 
paryskich?

2. Czy grupa parlamentar­
na FDP w Bundestagu goto­
wa jest wraz z grupami par­
lamentarnymi CDU t partii 
niemieckiej (DP) ustosunko­
wać się w taki sposób do ko­
alicji i tak współdziałać z po 
zostałymi partnerami w ko­
alicji do końca obecnej ka­
dencji parlamentu w roku 
1957, by podczas wyborów do 
Bundestagu w roku 1957 nie 
drszło do sporów na temat 
wspólnej działaln", "i partii 
(coMcyinych?

W zakończeniu listu Ade- 
nauer stwierdza: „Lepiej 
będzie, dla Niemiec, jeśli 
do debaty w Bundestagu 
(nad polityką zagraniczną -  
red.) przystąpi się z uszczuplo 
ną, ale za to zwartą więk­
szością, aniżeli z koalicją. 
która w rzeczywistości prze 
staia nią być“ .

„Berliner Moigenpost" pi 
sze, że sytuacja skompliko­
wała się, ponieważ w łonie 
Wolnej Partii Demokratycz 
nej panują rozbieżności co 
do tego, jakie stanowisko 
powinna zająć partia wobec 
ultimatum Adenauera Nie­
którzy przywódcy FDP wy­
powiadają się za „samodziei 
nym“ kursem w polityce 
zagranicznej, inni są zdania, 
ze należy trzymać się kursu 
bońskiego

Prasa podaje, że czwart­
kowe posiedzenie kierownict 
wa FDP w sprawie ultima-

nej oceny polityki zagra­
nicznej rządu bońskiego,

Angielski instytut badań arty 
kulów spożywczych (Food Re­
search Board) przeprowadził ba 
dania nad usprawnieniem pro­
cesu wędzenia ryb. Okazało się, 
że proces ten może byfc poważ­
nie skrócony, Jeślł dym prze­
puszczony zostanie przez pole 
elektryczne. Uzyskuje się przez to nie tylko skrócenie 
czasu wędzenia, ale również 
lepsze i bardziej równomierne 
uwędzenie.

* * *
Angielska firma »Borax Con­

solidated“  opracowała bardzo 
prostą metodę uodporniania tka 
nin na ogień. Proces polega na 
zanurzeniu tkaniny w roztwo­
rze, w skład którego wchodzą 
woda, boraks 1 kwas borny (na 
jeden galon — 4,545 litra go­
rącej wody 10 uncji -  28,35 
grama boraksu t 8 uncji kwa­
su bornego). Wspomniana fir­
ma stwierdza, że metoda ta na 
daje się szczególnie do uodpor 
niania na ogień ubrań robo­
czych, dywanów, draperlj 1 
kurtyn w teatrach. Proces na­
leży powtarzać po każdym u- 
praniu tkaniny.

* * *
W przemyśle angielskim trpro 

wadzona jest nowa metoda cyn 
kowania drobnych przedmiotów 
metalowych. Przedmioty, które 
mają być poddane cynkowaniu, 
czyści się przy pomocy roztwo 
ru kwasu, a następnie wrzuca 
do bębna wypełnionego wodą 
z zawiesiną pyłu cynku. Następ 
nie przez 45 minut bęben obra­
ca się z szybkością od 15 do 
50 obrotów na minutę. W wy­
niku tego cząsteczki cynku przy 
czepiają się do cynkowanego 
przedmiotu, pokrywając go 
cienką warstwą. Podobna meto 
da może być stosowana również 
przy miedziowaniu, kadmowa­
niu I cynowaniu. Aparaturę u- 
możliwiającą stosowanie tej me 
tody dostarcza firma F. W. Berk 
and Co., Schorl Division (Brent 
Crescent, North Circular Road, 
London, N. W. 10).

R e d . Filip W e k s le r
Dnia 25 listopada br„ po 

ciężkiej chorobie, zmarł to­
warzysz Filip Weksler, re­
daktor „Głosu Wybrzeża".

Tow. Filip Weksler nro- 
ńjdł się w 1904 roku. Po 
ukończeniu eimnazjum stu­
diuje na uniwersytecie Jana 
Kazimierza we 
gdzie w 1932 r. 
dyplom magistra filozofii. 
Nie mogąc znaleźć pracy we 
Lwowie przenosi się w 
1937 r. do Gdyni, gdzie po 
wielu staraniach udaje Mu 
się dostać posadę urzędnika.

Powołany w sierpniu 1939 
r. do służby wojskowej od­
był kampanię wrześniową w 
obronie Wybrzeża. Ranny 
dostaje się do niewoli nie­
mieckiej. Po wyzwoleniu 
przez Armię Radziecką z 

Offlagu Woldenberg raca 
do Gdyni. Od razu też staje 
do pracy przy odbudowie 
Wybrzeża j w kwietniu 1945 
roku wstępuje do Polskiej 
Partii Robotniczej.

Przez, parę lat pracuje ja. 
ko radca Biura Prezydial­
nego Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Gdańsku, a

miejsce w dziennikarstwie.
W ciągu niewielu lat awan 

suje na sekretarza redakcji, 
gdzie daje się poznać jako 
człowiek o wszechstronnych 
zainteresowaniach i zdolnoś­
ciach.

Krótka notatka o Jego źy 
Lwowńe, ciorysie nie może oddać 
uzyskuje wiernie sylwetki człowieka 

tak oddanego partii i zawo­
dowi dziennikarskiemu. 1a- 
klm był tow. Filip weksle-. 
Wszyscy, którzy Go znali, 
cenili w nim człowieka szła 
chętnego i uczynnego,

Jako dziennikarz zawsze 
troszczy! się o to. aby gaze­
ta, której był wsnółredakto. 
rem, podobała się czytelni­
kom. Stale podkreślał wyso­
ką odpowiedzialność dr’eo- 
nikarza za słowo drukowane. 
Sam ća w ł pod tym wzglę­
dom przykłud dla innych.

Caia Jego droea życ owa 
— to droga człowieka skrom 
nego, szlachetnego, o nie­
skazitelnej moralności.

Redakcja nasza utraciła w 
nim cennego i ofiarnego 
pracownika. Na zawsze też 
pozostanie On takim w na™

uasteunie znajduje swoje szej pamięci.
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Na próżno w takt świstu 
przykutych do ławek wloślar 
remy, wysadzając na ląd co 
cezara. Na próżno miota sie 
Ciaudius Marcellus, przysłany 
wli bunt sycyliiskieeo tyrana 
skiej potędze. Bronia się n.u 
nego z największych geniusz'lego „machiny**, wvrzuca.1ace 
szmaty Aż wreszcie... cczvw< 
bogów: na pokiadzle tednei 
Bień. Płomień liże wilgotny 
coraz szerzej, ogarnia całą 
na nią żaden smolisty galgani

kańczugów, chłoszcząc.ych 
zy, manewrują rzymskie Wi­
raż to nowych wojowników 
7 gniewu szlachetny Marcns 

pod mury Syrakuz, aby zdla 
Hieronymosa, przeciw rzym- 

rv ufortyfikowane przez jed- 
starożytności, postrach sieja 

kamienne kule I płonące 
Sty cud wrogich a potężnych 
triremy nagle zapala sie o- 
pokład, rozprzestrzenia stę 

trtremę. A nie padł przecież

"JEM "T IEWIELE lat po­
la m i tem grecki histo- 
! r? k owych czasów
i w *  Polybios. zanotuje 

■™* na temat obrony 
Syrakuz pod adre 

sem Rzymian: „Nie wzięli 
oni w rachubę kunsztu Ar- 
chimedesa. nie domyślili się, 
że niekiedy geniusz jedno­
stki może zdziałać więcej, 
niż wielka ilość ludzi".

To Archimedes bowiem, 
ten geniusz matematyki fi­
zyki, zbudował i szańce i 
„machiny" syrakuzańskiej 
załodze On to, przy pomocy 
wklęsłych zwierciadeł sku­
piających promienie słonecz 
ne, zapalił statki Rzymian.

WSZĘDZIE SŁONCE
Skupienie promieni sło­

necznych. zbieranie w jed­
nym miejscu rozproszonej 
energii Słońca — to zagad­
nienie, jak widzimy, nie 
nowe. Zaprzątało ono wiele 
umysłów na przestrzeni wie 
ków. Wielu ludzi nauki pra 
cowało, aby zaprząc słońce 
do pracy dla człowieka, zmu 
sić do b e z p o ś r e d n i e g o  
dostarczania energii.

Przypomnijmy sobie, łe nie­
mal wszystkie rodzaje energii, 
Jakie znajdują zastosowanie w 
naszej technice, pochodzą w o- 
statecznym rachunku od Słoń­
ca. Gdy spadająca woda wpra­
wia w ruch turbiny czy kola 
wodne, pamiętajmy, że woćę tę 
energia słoneczna „wypiła“ z 
ziemi w postaci pary, która 
■ k r o n i l l f l  s ie  g d z ie ś  w  o k o l ic a c h  
w y ż e j  p o ło ż o n y c h  1 d e s z c z e m  
zasiliła rzekę, bystro płynącą 
z gór. Gdy spalamy pod ko­
tłem węgiel e«v ropę — to prze 
mieniamy w energię cieplną 
energię słoneczną, zakonserwo­
waną w roślinach przed milio­
nami lat. Ba, gdy sami korbą 
kręcimy wał rozrzadczy samo­
chodu — przetwarzamy na ener 
gię mechaniczna zapasy teł 
energii, która w naszym roślin­
nym pokarmie zmagazynowało 
Słońce (Jeśli Jemy mięso -  to 
tylko o Jedno ogniwo rozszetza 
się łańcuch energetyczny, bo-

___* — - n n n ś f r u r e m  XI lY l i f t .

Zagadrlenlem bezpośredniego 
wykorzystania energii sionecz 
nej od szeregu lat Interesują 
się poważnie uczeni radzieccy. 
Przyczyna tego leży w... geo 
grafit. Oto na terenie Związku 
Radzieckiego, zwłaszcza leeo 
republik południowo-azjatyc­
kich, znajdują się obszary o su­
chym klimacie, dużym nasło­
necznieniu i niewielkiej Ilości 
dni pochmurnych w roku. Tam 
właśnie Słońce może być sta­
łym. pewnym źródłem energii.

PŁYTKA KRZEMOWA 
NA WIDOWNI

Na marginesie przypom­
nimy tylko, że dzięki ostat­
nim odkryciom w dziedzinie 
fizyki istnieje jeszcze jeden 
sposób bezpośredniego prze­
twarzania energii słonecznej 
na elektryczną. Sposób ten 
polega na wykorzystaniu 
tzw półprzewodników, ciał, 
które przewodzą elektrycz­
ność zależnie od oświetlenia 
czy temperatury. Otóż taki 
półprzewodnik np. płytka 
krzemowa ogrzewana z jed­
nej strony promieniami sło­
necznymi, z drugiej zaś chio 
dzona. wytwarza — dzięki 
różnicy potencjałów elek­
trycznych na obu jej stro­
nach — prąd elektryczny 
Fizyka półprzewodników —

Istnieje już wiele takich ł° n.au* a. najnowsza Osiąg- 
urządzeń — od nagrzewnic . ęcia s3 na l'azie 
słonecznych. skupiających tyczne’ . , otrzymanego
ciepło w czarno malowanych prE* u. 1 ,e2° napięcia ?d ‘ 
zbiornikach ciepła poprzez wielkie. Ale jest o 
walizkowe, turystyczne ku- drogowskaz dla naukowców 
chenkl słoneczne, w których na Priys*'°sc* 
wieko wprawione są zwicr- Widzimy więc, że ludz- 
ciadla. koncentrujące promie kość coraz bardziej przypo- 
nie słoneczne na... rondlu czy mina sobje 0 słońcu, coraz 
czajniku, aż do... kotłowni . . . .  . . .  . .
słonecznych poruszających 1 szy  ̂ y
całe fabryki. Kotłownia sło- korzystywać będzie bezpo- 
neczna może doskonale pra- średnio olbrzymie ilości jego 
cować na przemian z koiło- energii. JAN DĄBROWSKI

wiem z reguły spożywamy mię 
so zwierząt roślinożernych).

A więc wszędzie Słońce? 
Wszędzie, a przede wszyst­
kim nad nami, na błękitnym 
bezchmurnym niebie 
BILANS NAJWIĘKSZEGO 

MARNOTRAWSTWA
Sięgnijmy więc po ołó­

wek, by dokonać niektórych 
obliczeń pozwalających nam 
zorientować się w bilansie 
tego największego ze wszy­
stkich „pieców“ przemysłu 
energetycznego.

Dzięki reakcjom łączenia 
aie jąder atomów wodoru w 
jądra atomowe helu Słońce 
wypromieniowuje olbrzymią 
ilość energii. Na ziemię pa­
da zaledwie jedna dwumi­
liardowa część energii sło­
necznej, zamieniając się — 
przy zetknięciu z Ziemią — 
w energię cieplną. Ale w 
przcrachowaniu na jednost­
ki mocy stanowi to 230.000 
miliardów KM.

Energia ta znajduje się 
jednak w rozproszeniu. Aby 
móc ją spożytkować — trze­
ba ją skupić. Istnieją dwa 
sposoby skupiania energii 
słonecznej. Pierwszy — to 
soczewka, skupiająca w og­
nisku przebiegające przez 
nią promienie, drugi — to 
zwierciadło wklęsłe, skupia­
jące tak samo promienie od 
bite. Ponieważ łatwiej wy­
konać wielkie zwierciadło 
wklęsłe, niż podobnej wiel­
kości soczewkę, więc gdy 
mówimy dzisiaj o urządze­
niach helioenergetycznych — 
wykorzystujących energię
słoneczną — man,y xawsxe 
na myśli zwierciadła.

OD k u c h e n k i
TURYSTYCZNEJ 

DO HUTY SŁONECZNEJ
Poczęto więc w ostatnich 

la »ach konstruować różne 
ur\dzenia słoneczne. Obli­
czenie było tu aż za bardzo 
proste: jeśli np. powierzch­
nia zwierciadła ma 80 me­
trów kwadratowych i skupi 
odbite w nim promienie ńa 
powierzchni 1/4 metra kw., 
to otrzymamy tam 320 razy 
więcej ciepła niż otrzymuje 
wycinek ziemi wielkości 1/4 
metra.

wnią opalaną węglem, zape­
wniając oszczędność węgla 
sięgającą 50 proc. Gdy tylko 
słońce wschodzi i grzeje do­
statecznie silnie, wygasza się 
paleniska węglowe, a kotły 
ogrzewa energia słoneczna 
skupiona w zwierciadłacn. 
Wobec tego, że w ognisku 
zwierciadła można otrzymać 
temperatury rzędu 3500 — 
4000 stopni. zaprzęgnięto 
Słońce do... spawania i do 
topienia tak trudno topli- 
wych metali, Jak np. wol­
fram (temperatura topnienia
około 3800 st.>.

Ale na energię słoneczną 
zwrócili ostatnio uwagę i uczeni 
innych krajów, „rozporządza­
jący ch‘* dostatecznym nasłonecz 
nieniem. Niedawno w mieście 
Phoenix, stolicy stanu Arizona, 
w USA, odbył się kongres uczo 
nych na temat zastosowania 
energii słonecznej. SŁ dotychcza­
sowych sprawozdań wiadomo, 
że konstruktorzy francuscy roz­
porządzają silnikiem słonecznym 
o mocy 75 kW. Uczeni hindus­
cy skonstruowali silnik słonecz­
ny zdolny przepompować 165 
m sześć, wody dziennie, który 
ma służyć przy pracach iryga­
cyjnych. Natomiast ze strony 
uczonych radzieckich został 
przedstawiony projekt inż. Bau 
ma, omawiający konstrukcje 
urządzeń słonecznych pozwala­
jących zaopatrzyć przy pomocy 
energii słonecznej w gorącą 
wodę do ogrzewania lub chło­
dzenia centralnego miasto o 20 tys. mieszkańców.

Tego rodzaju instalacja he- 
lloenergetyczna składałaby się 
ze zwierciadeł płaskich na wóz­
kach, które kierowałyby — 
przez odpowiednie pochylnie — 
na zwierciadło wklęsłe wielką 
Ilość promieni słonecznych. 
Zwierciadło wklęsłe skupiałoby 
Je na powierzchni kotła, umiesz 
czonego na wieży wysokości 45 
metrów. Podobńie można by, 
zwiększając wielkość zwiercia­
deł, a więc i temperaturę w 
ognisku, tworzyć urządzenie 
nowego, „słonecznego hutnic­
twa“ — heliometalurgil. I o tym 
myślą Już uczeni, którym „znu 
dziły się“  temperatury osiągal­
ne przy procesach spalania pa- 
liwa 1' poszukujący temperatur 
wyższych dla intensyfikacji pro 
cesów metalurgicznych.

SPOTKANIE z MICKIEWICZEM
egoistycznych celów polskie­
go kapitału, ci którzy oszli 
z kraju przed prześladowa­
niami czynników sanacyj­
nych przed torturami Bere-

( D o k o ń e z e n l i s t r o n y  1 }
(D o k . z e  str. 1)

Brud na Długiej I Długim Tai 
gu leży jednak nie tylko na 
ulicy. Brudem tym pokryte są 
podwórza, klatki schodowe. a 
nawet ściany. Oto — od nie­
dawna najmłodsi mieszkańcy 
Gdańska zabawiała się rysowa 
oiem na ścianach domów róż 
nyeh skomplikowanych wzorów 
i napisów. Przechodnie w tym 
Jakoś nie przeszkadzają — wi­
docznie w mvś! zasady „niech 
sie dzieci bawią**. *

Wprawdzie kalesony zniknęły 
Już z okien gdańskich kamie­
niczek, ale nierzadko Jeszcze,
gdy zapadnie mrok. rozlega się Targu panują egipskie ciemno 
odgłos trzepania dywanów. Tak, ści, w których rozlegają się 
z okna, na ookrytei malowidła czasem pijackie ryki. Oszczęd 
mi ścianie ność? No, nie przesadzajmy o

Straszne rzeczy dzieją się na bywateie rajcyI... 
tomiast z tablicami urzędowy­
mi I nieurzędowymi szpecący­
mi zabytkowe drzwi i portale

Dziś po naszych doświad­
czeniach hiszpańskich wie­
my co ‘o jest faszy m. lepiej

przed mordowaniem kobiet

postacią bojowa wraz z je­
go wielka tęsknota za kra­
jem, która zawarł w swym 

zy T  wiezien, obrali sobie za dziele poetyckim lako wiecz- niż inni. Jest to barbarzyń- 
patrona postać Wielkiego ny testament dla ludu poi- ska siła, nie cofająca się 
Emigranta, Nie odsłaniano w skiego Wierzymy, że po­
pełni przed nami całej jego przez boje hiszpańskie pro- 
przeszlości Wstydliwie po- ^adzl nasza drega do w*olnej 
mijano Jego „Trybunę Lu- ^oiski ‘
dow“ i stosunki, laczace Go Przewróciłem stronicę i 
z socjalistami francuskimi, czytałem dalej (następne 

Mickiewicz jest dla nas kartki broszury cytuję już
w poprawnej pisowni):

stworzenie frontu ludowego, 
my, ochotnicy kompanii 
Mickiewicza, którzy krwią 
swych najlepszych towarzy­
szy zrosili ziemię hiszpań­
ską Front ludowy przepędzi 
z kraju rząd > dredy naro-

. . .  . . . . .  dewej Zapewni ludowi wol
dzleci* f«bytki ność j zabezpleczy zagrozo-

na dziś niepodległość.
STWÓRZCIE

I to Jest ostatnia uwaga pod 
adresem Prezydium MRN. Są

Czy naprawdę nie można bvło natomiast, że nie zaszko
opracować innej tablicy na óziłoby, aby całość tych spraw 
drzwi Instytutu Morskiego mie znalazła się na wokandzie ob 
szczącego się w tak oryginalnej rad Prezydium. Długą i 
kamieniczce na Długim Targu? DłuSl Targ trzeba ratować nim 
Albo — czy architektów z , Mia niecnie dewastacji, trzeba sta
stoprojektu“ nie razi ich wła 
sny szyld na drzwiach „Lwie

le dbać o Jej wygląd, aby nie 
trzeba było się później wsty

go Zamku?“ Fe. Inżynierze Ka nie *ylko Pr*ed zagranic/
dlubowski. trzeba zmienić, trze ha!...

Bvć może — spostrzegłbym 
coś więcej, ale dni teraz krót­
kie. a wieczorem na Długim

nyml gośćmi, ale przede wszy 
stklm przed samymi mieszkań 
cami trójmiasta, przed sobą 
samym.

SŁAWOMIR SfFPrrKI

CO TO JEST MIŁOŚĆ?
(Dokończenie ze strony  f >

cając do mojej sprawy: Przecież ci nie obiecywałem wać, zasługiwać na szacu­
nek i podziw — zostaniesz 
przy człowieku, będziesz je­
go przyjacielem.

Umilkł na chwilę, po czym 
uśmiechnął się:

— Nie wydaje ci się, że 
ona jest mądra?

— Z pewnością. Tylko wy

moim zdaniem popełniamy odkryć Ameryki,
powszechny błąd, utożsamia Odparłem: 
jąę miłość z popędem. — Nie obiecywałeś. Ale

Milczeliśmy chwilę, po nie wiedziałem dotąd, że o
czym podjął: miłości można mówić tak

W moim domu słowo „mi- rzeczowo, niemal jak w re-
łość“ to słowo święte, tajeni feracie... Jak dotąd, jeszcze
nicze tabu, właśnie taka mi jednak nie wyjaśniłeś, co
„najpiękniejsza z boskich to jest miłość Przyznam daje m i^ ę ,' że'"wpadasz "ze
tajemnic“ . Jakaś anachro- się. ze me oczekuję od e.e- skrajności w skrajność,
niczna świętość, kiorą do. bie zbyt wiele Wolałbym, _  Bądż cier ^
tknąć rozumem -  to grzech, żebyś mi opowiedział 0 tej stara1 si mnifT zrozum-^
O miłości się me mówi -  swojej... ktqrą -  jak po. Przecież uwazamy eię za
temat wstydliwy I wyra- wiada^z -  kochasz. przyjaciół. Nie powiedzia-
stają wstydhwcy, seksualne „przepraszam clę za tę dy- }e„  Drzec!e* dotad że ni-rv kaleki zboczeńcy albo cv- «resJę ° moim 4»mu i nauce. , Przec*ez amąa. ze przy 

r* .nOtn Jmrdzn »,»,łn  Mam pretensję ho nich za sm- jazn... Nie utożsamiłemmcy. Cynizm ba d o c ęot Je rozczarovvani„ j za krzywdę przyjaźni z miłością. Bo te*
rodzi się tam. gdzie są świę tamtej Sarenki. Po niej miałem raz opowiadałem ci o naro-
tości. ąmakująee jak żaka- milą, potem jeszcze inną. Mo-
zane owoce, na przekór Bo. zirsz t° nazwać jak ci się żyw , , , - ii ., me podoba. Ja wiem jedno: szu

dżinach przyjaźni.
Nie Jest to zwyczajna przy-

Tak, ale nic ci dotąd nie po 
wiedziałem o jej temperamen­
cie: burzliwy. Tak, burzliwy. 
Ale ona ma imponującą wolę,

jesteśmy co do najważniejsze 
go: jak żyć t po co żyć.

Dlaczego cl to wszystko 
mówię? Bo zdaje mi się, że 
wraz z nią znalazłem mi 
łość. I wiem teraz, że to 
nie tylko łóżJto i rozkosz, 
nie tylko dancing i wraże­
nia po nim, ale ogrom 
uczuć, całe ich bogactwo —

im xfia d ía  ftO ebk 
rudom?-
xyzm m t 
Tanami

kocioł7/7_
Model słonecznej siłowni

Schemat „huty słonecznej'

j  i  a ’  — •* ,_  • i  i z u u u u d ,  flet vv i c h t j c u i i U ł  o / . U "  .  vgu i ludziom. Czyzby nam kałem miłości. Po omacku, jak lazń* Mówiłem ci o kobiecości? 
me mogli nasi rodzice prze- ślepiec, w kom u zrezygnowa- 
kazvwać swego doświadczę- łe” 1 . Doszedłem do wniosku, że
nia? Czyżby literatura, nie “ ^ L T s f ^ a *  u n 't o n “  .............
tylko piękna, ale i pedago. zwany popędem płciowym, żebv p°tr*fl pyć rt?°VVl Cląglft1̂ a: ??? 
giczna i filozoficzna nie się nawzajem oszukiwać, blys- L ,  ’kokíeteria' I ^ co^ s íl na‘ 
mogła doświadczeń tych UO. z> wa wdziękiem kobiecym Ona
gólniać? Mogą, mogą... Tyl. kach. Miałem naokoło siebie wyplera* rozumiesz? A* co za bo 
ko świętości tej trzeba do- mnóstwo kolegów i koleżanek, ‘ ^rdrciszczę )cj
tykać rozumem, a potem “ .íV w 's u S lu íS w S H ííS  “ « -£ «
uczyć tego samego w szko- L” « “  «tS¡£Ü%T p e L ą " i "
łach, w domu. Wtedy mniej mą powiedział z rozczarowa-
będzie pomyłek i krzywd, bo niem: „to tylko tyle?** Tak i ze
sie nimi me bedzie tak mną — świaE się wte<,y wytta-się nimi n̂ e Dęazie tak wa, denerwująco prosty, ubogi,
często płacić za wiedzę 0 nieskomplikowany... Tamto pierw
tym, że popęd to jeszcze S2e doświadczenie zdawało się
nie miłość. potwierdzać tę ubogość. Wtedy

' właśnie pozwalałem sobie na ca
Wyobraziłem sobie 6tare- tego — używałem ile dusza (prze 

go nauczyciela który na praszam) zapragnie. Ale zosta- 
lekcji wychowawczej mówi potem niesmak,
o tvch sprawach 'Troche . ,A, ° n.ieJ "'^r.iaicm , że Jest te podziwy, szacunki, tkll-WVdalo mi Inteligentna, mądra. Ta mądrość wości i Wspólne, Wielkiewydało mi się to śmieszne zrownowazona zdawała mi się ce¡e Zvciowe — boaactwo

Z czego eię śmiejesz? zrazu chłodem, obojętnością dla ce e . zycl0" e  Bogactwo
4 ludzi, purytanizmem. Lubiła splecione w jeden wielki wę 

kpić — ze mnie, z moich kole- zeł, przewiązane ludzką, za- 
?mponowa,aPrZ¿ i  5p0kajan  ̂* ^miętnością. Te
lubiłem. Za mało w niej było 8° mu«i być tyle. żeby star- 
dziewczęcego wdzięku. czyło na kawał życia. Teraz,

To ostatnie okazało się czasami łapię się na nie- 
nieprawdą. Tańczyliśmy i mądrej pretensji: żem jej 
wtedy się jej przyjrzałem: nie spotkał o kilka lat 
była zupełnie inna. W tań- wcześniej. Chociaż nie wia 
cu straciła całą swoją szorst domo, jak wtedy potoczyia- 
kość, kpiarski ton. Jej chło by się cała sprawa. Żal mi 
dne. zawsze matowe oczy teraz SarenKł i tych wszy- 
były wtedy błyszczące i tak stkich po niej. I siebie sa- 
samo wilgotne jak oczy Sa mego trochę mi żal. Może 
renki. to jest głupota, a może zwy

Potem tańczyłem z nią czajna uczuciowość? 
jeszcze raz i jeszcze raz. W tej chwili rozległ się 
Potem spotkaliśmy się raz, dzwonek i weszła ona. Nie- 
drugi, trzeci. Taki zwykły wysoka, szczupła, ciemfio- 
schemacik miłosny, zawsze włosa. Zdjęła płaszcz, po. 
ten sam. Raz wydawała mi wiesiła w szafie i podeszła 
się taka, jak dawniej — przywitać się. Podając mi 
mądra i imponującą. Zda- rękę była chłodna, trochę 
wało mi się, że gdy dotknę zbyt oficjalna i patrzyła na 
jej ciała, okaże się chłodne, mnie granatowymi, mato- 
kamienne. Kiedy indziej wymi oczami, w których nie 
znów była miękka, dziew- dojrzałem żadnego błysku, 
częca, kokieteryjna. Jeszcze To był portret kobiety, któ- 
kiedy indziej jedno z dru- rą Jerzy podziwiał i nie lu- 
giną splatało się w węzeł, bił jednocześnie. Jaka w 
w jedność bardzo oryg nal- rzeczywistości jest ta kobie- 
ną. Zrozumiałem ją — po- ta, którą Jerzy kocha? Mo. 
mogła m*i zresztą. Powie­
działa mi: zrozumieć dru­
giego człowieka jest naj­
trudniej. A kiedy zrozumia­
łeś — to wyberaj* to ci się 
podoba, to nie. a to znów 
tak. I jeżeli zobaczysz wię- tory. 
cej dobrego niż złego, wię- Październik 1955. 
cej tego co może impono- Józef Lenart

„DO STRONNICTWA LU­
DOWEGO POLSKIEJ PAR­
TII SOCJALISTYCZNEJ, 
KOMUN - VCZNEJ PAR­
TII POLSKI!

DO CENTRALNEJ KOMI 
SJI ZWIĄZKÓW ZAWODO

YCH1
DO VVS7Yr ”'  ’ r'R-

GANIZACJI PRACOWNI­
CZYCH!

DO LUDU POLSKIEGO 
I WSZYSTKICH MIŁUJĄ­
CYCH WOLNOŚĆ I POKOJ1

I OBY-

kultury Wiemy, że zwycię­
stwo faszyzmu w Hiszpanii 
to nie tylko niewola i nędza 
dla narodu hiszpańskiego, 
ale nowe, okrutne cierpie­
nia wszystkich ludów, to 
nowa rzeź światowa.

Dlatego pod kierownic­
twem rządu frontu ludowego 
wraz z bohaterskim ludem

FRONT LUDOWY!
Ochot liry

Kompanii Miclaewicża." 
Stronę po stronie czytałem

Jak urzeczony. Oto pozdrowie­
nie w lęzyku francuskim, nie­
mieckim. hiszpańskim od towa­
rzyszy broni. Oto skład kom- 

biszpańskim walczyć będzie panit: stu trzydziestu Poiakow,
my o zniszczenie faszyzmu 
w Hiszpanii.

TOWARZYSZEI
Jak ccaiii ¿a&!ozoną tego ro

p:.Y-
dwudziesto dwóch fcydow 
ciu Ukraińców pięciu Białoru 
nów Blisko sto górników pol­
skich s Francji, blisko pięćdzie­
sięciu robotników fabrycznych 
i rolnych r 7.aełebia Dabrow-

dtaju poliiYka niepodległość na skipgo. z ..Kongresówki“  t „Ga__i.. ... i____ Itr łł*‘ RflC7l 9 • t ort ta n itnentbar*

TOWARZYSZE
WATELE1-

Piszą do Was żołnierze 
antyfaszyści z frontu Ochot 
picy polscy. walczący 
Hiszpanii pod sztandarem 
największego poety polskie­
go Mickiewicza My, ochot­
nicy polscy kompanii Mic­
kiewicza od sześciu miesię­
cy walczymy wraz * ludem 
hiszpańskim przeciw faszyz-

rodu polskiego, jak przywrócić 
mu wolność i pokój?

My, walczący w Hiszpanii o- 
cho.fi u.-j ¿«ton republikańskiej 
przekonaliśmy się. że front lu­
dowy daje siłę masom ludo­
wym. zdolna do złamania fa­
szyzmu Dlaczego Wy za przy­
kładem Francji. Hiszpanii nie 
stworzycie frontu ludowego? 
Mało Jest tnOwić i pisać o bar­
barzyństwie faszyzmu. Należy 
mu prze« -<nwić siłę zorgani- 

W zowaną, która go złamie. Tą 
silą Jest ledność całego ludu. 
wszystkich Jego partii antyfa­
szystowskich we froncie ludo- 
wyw

Z uwagą 1
śledzimy wypadki odgrywające 
się w Polsce. Podziwiamy bo­
haterską walkę ludu polskiego, 
robotników, chłopów 1 wszyst- 

. . .  , kich antyfaszystów przeciw fa-mowi 1 lGgO mocodawcom —* szystowskiemu rządowi głodu * 
— Hitlerowi I Mussolinłe- wojny. Lud polski nie chce wo) 
mu. Walczymy tym ofiar- " y* c » «  wolności i swobód de-

i  „ J :____  m okratycznych. chce być go.s-niej, gdyż zdajemy sobie podarzeil> we własnym domu.
sprawę, że wykonujemy wo Widzimy tortury, na Jakie wy- 
lę ludu polskiego, który nie stawia rząd kliki sanacyjne)
zgadza się z tym poparciem, 
jr.kiego udziela oficjalna po botników i chłopów to odpo-

licji“ . Reszta: (eden dorożkarz, 
dwóch krawców Jeden student, 
Jeden doktór chemii. trzech 
drobnych kupców dwóch urzed 
olków— Odbicie składu socjal­
nego sil postępowych Polski 
anno HM—

Od ,ezlora Michigan oo- 
wiał chłodny wieczorny 
wiatr Otworzvłer. na oś­
cież okno Po dnie wąwozu 
ulicy sunęły maleńkie auta 
popstrzone odblaskiem barw 
nych neonów Z radiowego 
głośnika w sąsiednim po- 

niepukojem ko-)u dotarł do mnie bełkot 
- urabiaczy „amerykańskiej“ 

opinii Speaker odczytywał 
sprawozdanie z posiedzenia 
faszystowskiej Komisji dla 
Badania Działalności Anty- 
amerykańskiej: We must
fight with the communism 
In all parts of the world. — 
„Musimy zgnieść komunizm 
we wszystkich częzciachlud polski. Bereza. wiezienła. 

salwy do demonstrujących ro- iprfata" — zabulgotał groźni«
lityka sanach hiszpańskiej 
reakcji. Wiemy, że tu w Hisz ^ M ^ c e .e m 5 od “ró«S.aTw2 
panii toczy się bój o los ca­
łej ludzkości

Ki ludu od walki z faszyzmem 
a także O WOl rZ!łd organizuje ohydę pogro-,, , . _ __mów antyżydowskich. Rząd mianość i niepodległość narodu nowańców haóbl naród polski

oorniKow i cniopow 10 oupo- , „ j ,wiedź rządu na żądania ludu. i przeszedł śpiesznie do re- 
Prześclgając się z czarną sotnią klamy nylonów produkowa

nych przez potężny koncern 
zbrojeniowy rodziny Du- 
pont, znanej przed laty z

polskiego Wiemy, że ten Jego tradycję. W obawie przed 
sam Hitler, który chce za- gniewem ludu rząd gotów Jestsprzedać niepodległość. Polityka 

Becka to zdrada Interesów nikuć w kajdany niewoli lud 
hiszpański, nie zrezygnował 
ze swoich planów podboju 
Polski.

rodowych, to wyd2nle Polski 
na lup Hltleia.

Apelujemy do Was o

brzęczącej sympatii dla Mus 
soliniego 1 Hitlera.

1952.
E. OSMASCZYK 

(Powyższe opowiadanie —- w 
skróceniu — wyjęto t tomu 

„Z notatnika reportera“ )
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CO TO BĘDZIE 
NA PRZYSZŁY ROK?

ze opowiadanie Jerzego o 
niej, a może ten jej zasta­
nawiający chłód i matowość 
oczu — rozbudziły mą cie­
kawość.

Rozmowa zeszła na inne

B‘

AHA!

UTY obrosły zielonym kożuchem, suknia taftowa zgniła 
w szafie, dziadek miał katar, a zapłacony węgiel nie 
nadchodził. Wreszcie po pięciu tygodniach kolektyw­
nej grypy zadźwięczał upragniony dzwonek I w

• drzwiach stanal wesoły woźnica.
— Pani kochana — powiedział — węgiel Jak btylant. 

<! szkoda gadać, ćwiartuchna leci!
5  Oszołomiona oparami, które roztaczał, cofnęłam się pod 
m ścianę i zapytałam głupio: 
m — Co leci, proszę pana?
¡2 — Ale Uumorystka, Jak pragnę zdrowia — zaśmiał się
H szeroko — ćwiartkę czystej nam pani stawiasz, bo się pani 
ió proch i pył należał, a patrz pani, Jaki w deseczkę węgiel 
¡» przywieźliśmy!

Węgiel był w kostkę, ale rzeczywiście b. ładny. Czterech 
0 szampańsko nastrojonych ludzi zrzucało go nucąc wdzięczne 
PJ walczyki, oraz „góralu" i „Szum Prutu“ , a co który otarł 
bł czoło i odsapnął, indagował mnie z wysokości platformy:
i* — Ale od tej ćwiartuchny, to się pani nie wymiga, co?
— Bo na przyszły raz kamień i śmieci. Taki Już u nas zwy- 
•  czaj. — Nam w każdym domu ćwiartkę stawlaia. Taka to 
e} nasza furmańska natura, że bez ćwiartki ani msz! 
k) Skąpstwo Jest wadą wstrętna i nie chciałam, aby cl mili 
O Indzie źle sobie o mnie pomyśleli. Sama wprawdzie nie piję,
O 3le to nie powód, żeby nie zrozumieć człowieka, który „bez
O tego ani.rusz“ .
2! Po zrzucenia „brylantu“  więc, kiedy mol goście spojrzeli 
¡2 na mnie wyczekująco i Jak ml sie zdawało z bolesnym wy- 
™ rzutem, a Jeden z nich oświadczył: — Pani, bez ćwiartki słę 
^  stad nie rnszymy — pobiegłam do pobliskiego sklepu. Ekspe- 
^  dientka powiedziała, że wódki nie ma. W trzech następnych 
CO sklepach także odprawiono mnie z kwitkiem, a w czwartym. 
¡¡» ponieważ nie ustępowałam, widząc alkohol na półce, sprze­

dawca rozgniewał się:
— Wstydziłaby się pani z ta wódka! Dziś sobota ! wia­

domo, że w myśl nowych zarządzeń nie sprzedajemy. Niech 
sobie pani lepiej obejrzy tablicę z chuliganami!

Wróciłam nrzed ludzi, którzy oczekiwali ode mnie szczo­
drego epstu, pełna upokorzenia i wstydu. To oni — mvćlałam 
ze skrucha — rattila moie zdrowie i ostatnia, nic zgniła Jesz 
cze koszule, a Ja mam im odmówić skromnego o ieT„stunku. 
które. Jak twierdza, należy Im sie w Jsaźdym domu.

Co sobie tacv Judzie o mnie pomyślą?
Z min ich, które nagle przestały być wesołe 1 z paru 

słówek. Jakie do siebie mruknęli, zorientowałam stę. że po­
myśleli Jak naigorzej I że od opinii „starej skąpicy“  nic 
mni“ nie nratuie.

No I odjechał) tłukąc konia 1 Już bez „Szumu Prutu". 
. ’  'Z zostałam smutna I do dziś d>ee*nng pytaniem*. Co to 

N* będzie „a przeszły rok? Kamień i śmieci!
^  Jedvna nadzieja w mężu. który noeieszn mnie, że urzzdzi 
_  wszystko tak, aby węgiel przyszedł w piątek... K . w .

TYGODNIK 0  SATYRYCZNY »  WYBRZEŻA •  TYGODNIK •  SATYRYCZNY

y.B. SKUP1KSKI

PARADOKS
Na nowym etapie — 

znów nowa przesada: 
Kto się nic wychyla, ten 

łatwo wypada

B A J E C Z N Y
MÓWCA

Mówi bajecznie, choć
długo, nie nuży 

się, a bajecznie, bo
strasznie bajdurzy.
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Astronautyka wszystkich 
zachwyca, 

lecz redaktorom to trochę 
nie w smak, 

bo gdy spytają: — Pan 
spadł z księżyca? 

To im odpowiadam: — 
A właśnie, że tak!
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S Z K I C E  Z  H I A T I W V

Od paru lat dręczy mnie to pytanie. Przedtem 
wypowiadałem je często 1 bez drgnienia powiek — 
zdawało mi się, że wiem. Ale życie, jak wiadomo, lubi 
płatać figle. Zdarza się, że przeżywszy to i owo, do­
chodzimy do wniosku, że um ierny niewiele.

Tak i ze mną.
Doszedłszy do tego wniosku, począłem pytać: co to 

jest miłość?

O to bairdzo trudna nf,i? U Jana Śpiewaka i Anny 
Sprawa — odnowią- Kamieńskiej? Nie doceniasz go, 

, . , . . . . .  Jerzy — to był człowiek z po-
dali jedna i uważali- czuciem humoru.
Że to mi powinno —. Możliwe, Że miał poczucie

starczyć za odpowiedź. humoru. Ale wiesz, ja nie zno-
Poszedłem wiec do prof. sz<? Iudzl> którzy innym mają za 

W. Kołbanowskiego aby mi &  n i^ ^ ^ e w a ^ m ^ o  To’.
to wyjaśnił W sposób nauko- Rozeszliśmy się, a teraz mamy 
wy. Szanowny profesor sobie do powiedzenia tylko 
wzniósł oczy w górę, jak to 
czynią święci w czasie wme- _ ,
bowzięcia i odparł: ^w ili milczenia ciąg-

— Miłość? To uczucie u- n£ł sw°l monolog: 
skrzydlające, zdolna przemie- — To było zresztą dość daw 
nić zwyczajnego człowieka w no — jak ci wiadomo, myślę 
Atlasa, dźwigającego ziemski o typ1 nie od wczoraj. Zaczę- 
glob na swoich barkach. Czy b’ się od tego, że pierwszej 
ty wiesz, co to jest Wał Tur- dziewczynie, którą miałem, 
ga.iski? powiedziałem: kocham. Po-

Wiedziałem,‘co to jest Wał władam ci, to była cudowna 
Turgajski, wiedziałem o neu dziewczyna. Nie umiem ci 
tronach, protonach i elektro- jej opisać. Wiesz jakie mia­
nach, o socjalistycznej indu- la włosy? Kasztan, gdy spad 
etrializacji, ale nie wiedzia- nie i wyłusknie się — taki 
łem, co to jest miłość. Posze- kolor i połysk. Oczy podob- 
dłem więc dalej i mówiono' ne, tylko jeszcze bardziej 

— Tego ludzkim rozumem wilgotne. Moł koledzy 
nie pojmiesz, bowiem miłość przez 1e oczy nazywali ją 
to jedna z najpiękniejszych Sarenką. Trochę może była 
tajemnic boskich. za wysoka, jak na mój gust.

Gdzie indziej kiwano nade Zdawało mi się, że po­
mną litościwie głowami, jak. szedłbym z nią — jak to 
się kiwa głowami nad czło- mówią — na koniec świa- 
wiekiem, który nagle okazał ta. przez ogień i wodę. I to 
się niespełna rozumu. okazało się nieprawdą.

Muszę przyznać, ie Jerzy Kłamałem, zwyczajnie kła- 
wprawił mnie w zakłopotanie cIl0Ć " DOtrza+kllswoim monologiem. Zastanawia- 1 <;ncc na, początKU
łem się, co by mu odpowiedz‘ ec, myślałem o tym. Była
ale na usta cisnęły mi się zda- ładna i to mi się w raiej po- 
nia konwencjonalne, wytarte, dobało Była rozkoszną ko. 
gładko wytoczone, jak dobrze . , . . . a ,wyjeżdżone brukowce. I spo- ehanką ta,tlej n:e mia- 
strzegłem nagle, że brakuje ml łem nigdy • potem. To mnie 
słów właściwych, świeżych. Spo- oślepiło, Zapomniałem o 
strzegłem również, że świeżychsłów brakuje zawsze tam, gdzie “Wiecie, O ludziach, O wszy- 
brakuje świeżych myśli. StSim, CO nie było jej wło-

Słuchałem więc Jerzego. sami, oczami, piersiami... W 
Miałem znajomego, który chwilach trzeźwości nato. 

jest literatem. O pisarzach miast wszystko mnie w niej 
mówi się — inżynierowie denerwowało. Była preten. 
ludzkich dusz. Spytałem go sjonalna, płaczliwa, histe- 
więc: co to jest miłość? Spy- ryczna. Jej ambicie życio. 
tał mnie nawzajem: we? Być żoną człowieka z

— Kpisz, czy o drogę py- perspektywami, nie praco- 
tasz? wać, mieszkać w pięciopo-

— Pytam o drogę. kojowym, nowocześnie ume
— Po co ci to wiedzieć? blowanym mieszkaniu. Cał. 
— W życiu to jest bardzo kowicie różne mieliśmy ży- 

potrzebne. Znasz moją... ciowe cele — nie do pogo- 
— Oczywiście, znam. dzenia. Nudziła mnie. I
— Wybacz ml, może to znudziła mn;e całkiem, 

naiwne z mojej strony, ale A ona? 0na wprost prze- 
chcę wiedzieć, czy ją napraw cjwnie. PłakaJai wymawia. 
dę kocham. Skąd mam wie- ła mi_ żem j oszukał. I 
nzieć czy ja kocham, jeśli nie mia}a racj?
wiem co to jest miłość? Nagie zwrócił się wprost

Zaśmiał się: z pytaniem:
— Mój drogi... Przestań fi- n ■ - .

lczofować, oto jedyna rada, . Powiedz mi, ilu mło- 
iaka mogę ci dać. Już sław- ar?aJa S1S takie po­
ny Diderot napisał to zda- Uczciwym lud2ir,m.
nie: „...i była zadowolona ? ^ ^ y u j e  się ludzi do 
mężczyzny, tak, jak przed- takich dziedzin życia, które 
te,n nierada była z filozofa.“ m.aJ3 Produkcyjne _ znacze- 
To stara prawda, bracie — ko nię- Daje się im wiedzę. O 
biety lubią mężczyzn, panicz nai bardziej 6komplikowa. 
nie boja się filozofów. To sa nr c“  maszynach i konstruk 
rr.o zresztą dotyczy miłości — c.iach, o wpływie zjawisk 
miłość ma również kobiece 
kształty.

Zirytowałem się i odpowie 
działem:

— Znów wypowiedziałeś to 
słowo „miłość", a nie byłeś 
łaskawy wyjaśnić mi iego 
znaczenia. Ty umiesz porów­
nać miłość d" kształtów Gi­
ny Lollobrisidy, profesor Koł 
banowski nazwie ja uczu­
ciem uskrzydlającym, a Pe- 
trarka i wszyscy jego na­
stępcy z .Tanem Śpiewakiem 
i Anną Kamieńska na czele 
porównuią ia do tysiąca z1a- 
wisk przyrodniczych, do któ 
rych niewątpliwie zaliczała 
się źródła czyste i górskie 
strumienie. To wszystko — 
porównania. Odpowiedz na 
moje pytanie.

Spytałem:
— Odpowiedział ci?
— Owszem, kazał ml uważnie 

śledzić literaturę współczesna.
Zaśmiałem słę serdecznie:
— No, czego jak czego, ale 

miłości w literaturze wspólczes-

J t t l Z E E  C E M / l t t J

atmosferycznych na urodzaj 
i możliwościach przekształ­
cania przyrody, a także o 
perspektywach malarskich, o 
życiu Leonarda da Vinci i 
o walce klas w starożytnym 
Rzymie. To są nauki pięk­
ne i niesłychanie pożytecz­
ne — temu nikt nie może 
zaprzeczyć. Ale dlaczego na 
liteść ze spraw uczuć ludz­
kich, z miłości, nie uczynio 
no dotąd jednej z gałęzi tej 
ogromnej wiedzy? Dlaczego 
każdy z nas ma do tej wie­
dzy dochodzić tak, jakby 
nikt przed nami nie kochał, 
nie kłamał, nie mylił się, 
nie cierpiał? Powiesz mi: 
doświadczenie jest wiedzą 
najprawdziwszą — niejako 
wyższego rzędu. Ależ tak, 
n*e przeczę. Ale inżynier 
opuszczający uczelnię, acz­
kolwiek doświadczenia jesz. 
cze nie pósiadł, posiadł wie 
dzę. która ustrzeże go przed 
niejednym fałszywym kro­
kiem.

Oto masz — popełniłem 
błąd elementarny — utoż­
samiłem popęd płciowy z 
miłością.

Wtrąciłem się:
— Ja nie jestem tak pew 

ny, że to byi li tylko po­
pęd

— A ja jestem tego naj­
zupełniej pewny. To, że mia 
ła takie, a nie inne włosy i 
oczy, że była fizycznym pięk 
nem... Bez tego zachwycenia 
fizycznym pięknem nie mo 
że być popędu, który zasłu­
guje na miano ludzkiego. 
Tyle. że ludzie mają różne 
gusty i wymagania w sto­
sunku do siebie.

Odparłem:
— Możliwe, że masz rację. 

Ale przecież sa mężczyźni 
gotowi położyć się do łóż­
ka z każda kobietą, bez 
względu na to, czy im się 
kobieta podoba czy nie. Są 
i w tej dziedzinie rekordziś­
ci. Niektórzy traktują to na 
wet jako sport.

— Nie przeczę — to jest. 
Nie wiem, jak ty to nazy­
wasz — .ia to nazywam _ cy­
nizmem. zezwierzęceniem 
Znam takich póiludzi. Ale 
nie o nich teraz mowa. Wra

(Dokończenie na str. 2)

ju j/u ia m a  na »ryurzegu
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. SPOTKANIE 
z MICKIEWICZEM

§ nie na imprezach, organi- 
z zowanych przez wydział i 
| kultury WRZZ w szeregu i 
:  miejscowości naszego wo- 
!  iewództwa. Występy cie- 
r szyły się dużym powodze- 
= niem.

ED M U N D  J . O S M A N C Z V  K

Polakom nie łatwo było pojąć bieg historii wyzna­
czony starciem faszyzmu z siłą postępu w świecie — 
Związkiem Radzieckim. Nie każdy miał możność zdo- 
bycia w ugniecionym niewolą i metafizyką na zakal­
cową kluchę narodzie wiedzy o świecie, wolnej od 
legend, ubzdurzeń i zakłamań, karmy szeregu pokoleń. 
Niestety nie należałem do tych wybranych.

POWSTANIE war­
szawskie otrzeźwiło 
mnie, ale nie oświe­
ciło. Począłem głosić 

zimny, do szpiku kości re­
alizm, podszyty — gdzieś na 
samym dnie — nadzieją na 
spełnienie się metafizycz­
nych misji polskiego narodu 
— po latach racjonalistycz­
nego trudu.

Na całe szczęście wrodzona 
ruphliwość pozwoliła mi w cią­
gu dwu pierwszych lat po woj­
nie objechać pół świata od San 
Francisco po Leningrad, a ra­
cjonalistyczna (nabyta w powsta 
niu) dociekliwość pozwoliła wi­
dzieć wszystko w nowym zu­
pełnie śwlctte.

Mici.iewicz i Puszkin

MICKIEWICZ W ANEGDOCIE
PEWNF.GO razu, gdy Mickiewicz, będąc w 

Paryżu, wybierał się na proszony obiad, PL________  .kiedyś do Nowogródka, aby odwiedzić 
padał deszcz i ulice były mocno zaftio- strony, w których urodził się i spędził

conc. dziecięce lata wielki poeta.
Mimo to, poszedł do pałacu piechotą 1 _

wszedł do salonu w zabłoconym obuwiu. Pani . , f*\I fc.
domu. spostrzegłszy to, zapytała:

— Czy pada deszcz? >1 * a i j \ ^  graSr
— Tak jest, księżno, pada... ¡ S i l i
— Pan pieszo przyszedłeś?
— Tak jest, piechotą.
— A czemu pan nie wziąłeś powozu?
— Sprzeciwiało się to moim opiniom poli­

tycznym — odrzekł Mickiewicz.

W  roku 18.11 gości! Mickiewicz w Poznań- 
skiem — w Oporowie, w domu referen­
darza Józefa Morawskiego. W gronie licz­

nie zebranego towarzystwa opowiadano sobie 
szczegóły o zajęciu Warszawy.

Bolesna rozmowa rychło się Jednak urwa­
ła, zapanowało milczenie i wszyscy ze srndt- 
kiem pochylili głowy. '

W owej chwili jedna z córek pani domu 
wzięła ołówek do ręki 1 na kartce papieru 
napisała pytanie:

— Co teraz w sercu twoim zastąpi nadzieję? 
Na to Mickiewicz pochwycił ołówek i bez 

wahania odpisał:
— Co robi rolnik, gdy łan Jego grad zbi­

je? ZnoAvu sieje.
Odpowiedź Mickiewicza zachowano na pa­

miątkę.

Poznał wtedy w Nowogródku blisko stulet­
nią staruszkę, którą wypytywał, czy nie zna­
ła Adama, syna adwokata Mikołaja Mickie­
wicza.

— A znałam, znałam, całą tę rodzinę do­
brze znałam, i starszych państwa, i dzieci, i 
tego Adasia dobrze sobie przypominam... Do­
bre to było dziecko! Nieraz i porozmawiał ze 
mną... Ale Jak pojechał do Kowna, to już 
słuch o nim zaginął i nic nie wiadomo, co 
się 7 nim stało! Nic nie wiadomo...

* * *
W czasie pobytu swego w Petersburgu, znaj­

dował się raz Mickiewicz, wraz z Pusz­
kinem, na obiedzie w pewnym arystokra­

tycznym domu.
Była piękna pogoda, goście udali się do o- 

grodu, lecz w tej chwili zebrały się chmury 
i zaczął padać śnieg. Kilka pruszynek śniegu 
upadło na pierś pewnej pięknej pani...

W  jednym z salonów paryskich powiedział 
Mickiewicz do księcia Adama Czartory­
skiego:

„Książę zawsze chcesz chodzić trotuarami, 
a walczący o Polskę powinni chodzić nawet 
po niebrukowanych ulicach...“

Po powrocie do salonu proszono Puszkina 
l Mickiewicza o improwizowanie. Obaj przy­
stali na to. Improwizacja Puszkina zaginęła, 
Mickiewicza zaś została zachowana przez jed­
nego z obecnych tam Polaków. Oto co za­
improwizował:

Na twą pierś białą, padł śnieżek biały 
I bielszym od niej się mienił.
Lecz poznał wkrótce błąd swój zuchwały,
I z żalu — w łzę się przemienił.

* * *
PO roku 1848 pojawiło się razu pewnego 

u Mickiewicza, w Paryżu, dwóch mło­
dzieńców: fraczki, kamizeleczki — Jak z

%ły.— Skąd przyjeżdżacie — zapytał poeta.
— A z kraju — odpowiedzieli obaj jedno­

cześnie.
— No cóż, chłopcy dorosłe... Byliżeście na 

wojnie?
— Nie, proszę pana Mickiewicza.
— A czemu żeście nie byli?
— A to dlatego, że mama powiedziała, że 

ma nas tylko dwóch jedynaków, to pozwolić 
nie może

Na takie powiedzenie Mickiewicz uśmiał się
serdecznie.

— A po co żeście tu przyjechali?
— Na wyćwiczenie w języku.
— No, nieźle... I cóż wam wdęcej mama 

poleciła?

Ilustracja Andriollego do księgi v „Pana Tadeusza“

— A żebyśmy pana Mickiewicza zobaczyli.
— I widzieliście mnie z przodu?
— A taki
— No, to teraz zobaczcie, jak z tyłu wy­

glądam!
Po tych słowach, odwróciwszy się do mło­

dych ludzi plecami, wyszedł z pokoju, zosta­
wiając ich w wielkim zmieszaniu i zawsty­
dzeniu.

W. B.

Wstrząs decydujący nastą­
pił w czasie podróży po Sta­
nach Zjednoczonych w bez­
pośrednim zetknięciu z ro­
dzącym się nowym faszyz­
mem. Tam też, w USA od­
nalazłem wreszcie... Mickie­
wicza.

A było to tak:
Któregoś sierpnia 1947 r. 

po raz pierwszy zmógł mnie 
dotkliwy ból serca. W win­
dzie, w drodze na dwudzie­
ste siódme piętro hotelu 
„Knickerbocker“ z trudem 
łapałem oddech. Nieznośny 
chicagowski upał, pełen wil­
goci z rozgrzanego jeziora 
Michigan, był zapewne przy 
czyną główną przykrej dość 
sensacji, ale nie jedyną.

Wracałem z rozmowy z 
dwoma panami, którzy we 
wrześniu 1939 roku przekro­
czyli most w Zaleszczykach 
i opuścili ojczyznę.

Odtąd żyli dostatnio z mą­
cenia głów starej i nowej 
emigracji. Od święta bębnił1 
w „Księgi narodu polskiego 
i pielgrzymstwa polskiego", 
a w dnie powszednie...

— Przeciwstawiamy się wszel 
luej pomocy dla Polski — mó­
wili mi wprost w oczy — choć­
by miały to być tylko lekar­
stwa czy paczki żywnościowe. 
Każda materialna pomoc dla 
ludzi w kraju zmniejsza niedolę 
ojczyzny, a zatem umacnia re­
żim komunistyczny w Polscel

Oto pod osłoną Mickiewi­
cza żerują na patriotyzmie 
emigranckiej biedoty cyniczni 
gracze „polskością“ i judzą 
wyzutą z ojcowizny biedę 
przeciw ojczyźnie, która u- 
walnia się socjalistyczną pra 
cą z wiekowej biedy.

Z zaciśniętymi pięściami wró­
ciłem do hotelu. Upal, ducho­
ta, wściekłość, męczyły niespo­

kojne serce. Wtem ktoś zapukał 
do drzwi. To hotelowy boy przy 
niósł list zostawiony dla mnie 
w portierni. Rozdarłęm kopertę 
t ze zdumieniem ujrzałem bro­
szurę, do której dołączone było 
kilka slow pisanych niewpraw­
ną ręka: „Przesyłam Wam coś. 
co tu by ml zniszczyli, a w 
Polsce się zachowa". Podpisu 
odczytać nie moRłem, ale domy 
śliłem się, że ofiarodawca bvl 
ów stary robotnik, który mi po 
odczyclp o Polsce Ludowej diu- 
eo dłoń ściskał, a w końcu 
rzeki: ..Prześle Wam coś. co Was nciesry!“

Broszura była mocno pod­
niszczona. widać, że wielu ja 
czytało i daleką odbyła dro­
gę. Okładkę zdobiła głowa 
autora „Ksiąg pielgrzym­
stwa“, Nad nią napis:

ZA WOLNOŚĆ WASZA 
l NASZA 

POR VUESTRA 
UBERTAD Y LA NUFSTRA 

Poniżej tytuł:
KOMPANIA 

IM. MICKIEWICZA 
Seis meses de lucha de la 
13-a Brigada International*) 

Na odwrocie okładki znak 
tłoczni i tekst:

Diana (U G.T) Larra 6. 
Madrid 1937

Uwaga: Brak polskich
czcionek zmusza nas do nie­
przestrzegania prawidłowej 
pisowni.

(Madrycki zecer nie przy­
puszczał, że jego trud w 10 
lat później przywróci zdro­
wy rytm sercu jakiegoś Po­
laka, który niepotrzebnie 
zabłąkał się w Chicago. Tak 
to nie wiemy nigdy, ukła­
dając słowa, komu i kiedy 
staną się one pomocą).

Z e w zruszen iem  odczyta ­
łem pierwszą kartkę:

„Nasza kompania z duma 
nosi imię wielkiego poety 
Synowie chłopscy wyrzuceni 
z kraju przez ucisk pansz- 
czyżniany, robotnicy wytra­
ceni z procesu- produkcji dla

SUBSKRYPCJA 
GRAFIKI WYBRZEŻA
Z początkiem grudnia 

ZPAP Okręgu Gdańskie­
go organizuje subskrypcje 
na prace graficzne. Sub­
skrybenci będą mieli moż 
nośe nabycia po niskich 
cenach wartościowych 
prac czołowych grafików 
Wybrzeża.

WYSTAWA 
MICKIEWICZOWSKA 
W A NT Y KIV AR! A CIS

*)Sześć miesięcy walk 13 Bry­
gady Międzynarodowej.

r W oknie wystawowym grtan s 
§ skiego antykwariatu nauko- z 
= nogo A. Krawczyńskiego we | 
= Wrzeszczu urządzona została 3 
z interesująca wystawa grafiki 2 
z i rzadkich druków, związa- | 
2 nych z postacią Adama Mic- 2 
5 kiewicza.

„ESTRADA“
| U DZIENNIKARZY =
1 W klubie dziennikarzy i
| odbyło się ostatnio towa- | 
\ rzyskie spotkanie człon- | 
jj ków zespołu gdańskiej 5 
| „Estrady" z dziennikarza | 
= mi. Spotkanie, na którym | 
| dyskutowane o wielu I- | 
I słotnych dla pracy „Estra = 
= dy“ problemach, urozma- | 
I irone było występami go- | 
I ści.

(Dokończenie na str. 2) riiiiiiiiiiiiiimiMiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimiiiMiim

GDAŃSKIE SPACERY

MASZKARONY Z UL. DŁUGIE.)

W Gdańsku jestem codziennie, a jednak gdy 
wejdę na ulicę Długą lub Długi Targ, spo­
strzegam zawsze coś nowego, czego przedtem 
nie zauważyłem. Dlatego może spacer na Dłu­
giej i Długim Targu jest zawsze ciekawy, 
zawsze przynosi wzruszenie estetyczne i nie 

tylko estetyczne. Bo .jeśli nasi architekci postarali sig 0 
wrócenie nam z gruzów wizji starego Gdańska, to 
plastycy wizję tę zbliżyli do naszych czasów, do ludzi, 
którzy zamieszkali dziś poza trójokiennymi fasadami.

Ostatnio wykończona została grupa budynków w po­
bliżu Zielonej Bramy. Zwraca tam uwagę niezwykle cie­
kawe rozwiązanie wystroju plastycznego fasady wielkiej, 
pięciookiennej kamienicy, która dzięki pomysłom malar­
skim, harmonizuje obecnie z resztą sąsiadujących domów. 
Naprzeciw tego domu — ozdobiona subtelnie stonowanym 
sgrafittem kamienica narożna. Obok bajecznie kolorowa 
„uczta“ , w której archaizacja rysunku spiata się z prze­
myślaną, nowoczesną formą wizji plastycznej. Wśród or­
namentów skromny napis „Teresa“ — to oczywiście Te­
resa Pagowska, laureatka festiwalowej wystawy młodych 
plastyków. Dalej — w pobliżu Zielonej Bramy — podcie­
nia, których sufit uzyskał barwne wzory plastyczne, praw­
dziwe maleńkie arcydzieła wspólezesncj sztuki malarskiej. 
Ponrd tukami podcieni wykrzywione oblicza maszkaro­
nów. Ale zaraz... coś w tych maszkaronach znajomego! 
Tak, nie mylicie się! To jeden z dowcipnych rzeźbiarzy 
jako modeli do swych ^maszkaronów użył twarzy swych 
kolegów, które w satyryczny sposób zdeformował. Jest tu 
prof. Żuławski, prof. Wnukowa i inni.

Ale dość entuzjazmu! Pomówmy sobie teraz o spra­
wach nieprzyjemnych.

Nie wiem, czy wierzyć temu, że przejazd jednego tram­
waju przez ulicę Długą rówma się wstrząsowi, jaki spo­
wodować może wybuch półtonowej bomby Przyznaję, ie 
gdy tramwaj mija mnie na ulicy Długiej, ziemia „drży w 
posadach". Gorzej, że na wiecznie brudnej ulicy wzbijają 
się wówczas ku niebu chmury pyłu. Co sie dzieje dalej — 
nie trudno sprawdzić. Malowidła ścienne ulicy Długiej w 
ciągu dwóch — postarzały się o lat 50.

Jaśniej mówiąc — jesteśmy świadkami systematycznej 
dewastacji tego, cośmy sami olbrzymim kosztem wielu, 
wielu milionów Złotych stworzyli

Co robie, żeby z Długiej i Długiego Targu zniknął 
brud? Odpowiedź może być tylko jedna — wznowić insty­
tucje dozorców domowych, których — jak mówi legenda 
— na cale trójmiasto jest tylko trzystu. A MPOM nie wy­
wiązuje się, jak dotąd, z powierzonego mu zadania.

Dalej — koniecznie należy znieść trakcję tramwajową. 
WPKGG zapewnia nas wprawdzie, że jest to przewidzia­
ni, aie tymczasem zapowiada się na to, ie las brzydkich, 
sękatych słupów — podtrzymujących „tymczasem“ sieć 
elektryczną, słupów — z których śmieje się już cała... Eu­
ropa — stać będzie jeszcze kilka lat. Kilka więc lat tram­
waje burzyć będą spokój ulicy, wstrząsając do funda­
mentów zabytkami i wzniecać chmury kurzu, który opada 
na kolorowe malowidła gdańskich kamieniczek.

iDokończenie na str. 2)
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i doświadczeń partyjnych
Kogóż z nas nie interesuje 

zagadnienie perspektyw po­
kojowej rywalizacji syste­
mów socjalistycznego i kapi­
talistycznego? Żywo dysku­
tujemy zagadnienia postępu 
technicznego, gdyż wiadomo, 
że w tej dziedzinie rywaliza­
cja między dwoma przeciw­
stawnymi systemami spolecz 
nymi będzie niezwykle ostra. 
Wielu robotników oraz inte­
ligencję techniczna interesu­
je zagadnienie faktycznego 
poziomu techniki i nauki na 
Zachodzie. Bez takiej wiedzy 
bowiem trudno sobie wyro­
bić pojęcie o stosunkach pa­
nujących w świecie kapita­
listycznym, * tym, czego war 
to 6ię na Z-achodzie uczyć, a 
U) kategoryczni« potępić.

Ogromne zainteresowanie 
wzbudza walka wypowiedzią 
na przez Komunistyczną Par 
tię Związku Radzieckiego 
schematyzmowi, dogmatyz- 
mowi, formufkarstwu, harnu 
iącym twórczy rozwój mark- 
sizmu-lenlnizmu w teorii i w 
praktyce działania.

Wszystko to zwiększa po­
trzebę'informacji o dyskuto­
wanych problemach i o me­
todach, jakie stosuje v> 
rwej działalności KPZR oraz 
bratnie partie krajów demo­
kracji ludowej. Żmudną jed­
nak praca i chyba rzeczą nie 
realną byłoby zapoznawanie 
się z tvmi zagadnieniami, je­
śli byśmy chcieli sięgać do 
różnojęzycznych czasopism, 
organów politycznych i teore 
tycznych komunistycznych 
partii oraz do periodyków 
naukowych wielu krajów. 
Ogromną w tym pomocą jest 
seria „Zeszytów teoretyczno- 
politycznych” poświęconych 
zagadnieniom ekonomii, filo­
zofii, historii i problematyce 
międzynarodowej. W zeszy­
tach tych znajdziemy prze­
druki przełożonych na język 
polski najciekawszych arty­
kułów, publikowanych prze2 
czasopisma polityczno-teore- 
tvczne Związku Radzieckie ■ 
go, partii komunistycznych 
krajów demokracji ludowej 
i krajów kapitalistycznych.

Każdy z trzech ostatnich 
numerów odznacza się pew­
ną specyfiką. W zeszycie 
ósmym dominuje zagadnie­nie postępu techniki 1-nauki 
w naszym obozie, w zeszycie 
dziewiątym znajdujemy cen­
ny artykuł Titarenki o in­
ternacjonalizmie ideologii 
przyjaźni narodów oraz 
wiele interesujących matę- 
riałów na temat walki partu 
komunistycznych na Zacho­
dzie, w zeszycie dziesiątym 
wreszcie wybija się na czoło 
zagadnienie pracy propagan­
dowej i propagandy partyj­
nej oraz ostra polemika z 
obcą ideologią.

Ogromne znaczenie dla za­
bezpieczenia prawidłowego 
kierunku rozwoju pracy pro­
pagandowe! także i naszej 
partii, posiada artykuł redsk 
cyjny czasopisma „Kommu­
nist“, pt. „Więź teorii z prsk 
tyka i propaganda partyj­
na“. Artykuł ten poddaje su­
rowej krytyce tendencje spy 
chającs często propagandę na 
mielizny dogmatyzmu i sehe 
matyzmu, nieliczenia się z 
życiem i jego potrzebami, co 
w rezultacie powoduje nie­
nadążanie pracy propagando 
wej za zadaniami partii w 
dziedzinie budownictwa go­
spodarczego i kulturalnego. 
Artykuł ten piętnuje wulga- 
ryzatorski stosunek niektó­
rych propagandzistów wobec 
„kłopotliwego“ dla nich fak­
tu, iż w krajach _ kapitali­
stycznych obserwuje się dziś 
niewątpliwy rozwój niektó­
rych gałęzi przemysłu, nau-

ki, techniki. „Nie należy go­
dzić się x niewolniczą czoło­
bitnością wobec blichtru kul 
lary burżuazyjnej — czyta­
my w tym artykule przedru­
kowanym w dziesiątym nu­
merze „Zeszytów teoretycz- 
nc-polity,;znych“ — lecz nie 
należy całkowicie odrzucać 
najnowszych odkryć nauki i 
techniki światowej, postępu 
technicznego w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu ka 
piłalistycznego. Przejawiają­
cy się do niedawna w naszej 
propagandzie nihilistyczny, 
lekceważący stosunek do na­
uki zagranicznej wzmógł na­
stroje samouspokojenia wśród 
radzieckich kadr gospodar­
czych i technicznych, prowa 
dził do pozostawania w tyle 
szeregu odcinków rodzimej 
nauki i techniki. Należy wla 
ściwie oceniać siiy i możliwo 
ści kapitalizmu, nie pomniej 
sza ją o, ale i nie wyolbrzymia 
jąc ich, ukazując całą głębię 
sprzeczności imperializmu, 
Ich wielkie zaostrzenie się w 
okresie ogólnego kryzysu ka­
pitalizmu".

Łączą się z. tym zagadnie­
niem wywodv Titarenki ria 
temat internacjonalizmu so­
cjalistycznego. „Nie wolno 
nam zapomnieć — pisze Ti- 
tarenko — pięknych słów 
Lenina, że komunizm można 
budować jedynie wówczas, 
gdy się wzbogaciło o znajo­
mość wszystkich bogactw 
przez ludzkość nagromadzo­
nych. Nie ten jest patriotą, 
kto na chybił trafił chwili 
wszystko, to, co jest jego i 
tylko dlatego że to jest jego 
i który także na chybił tra­
fił gani wszystko, co jest 
obce. Prawdziwy patriota, o- 
pierając się na osiągnięciach 
swego kraju w dziedzinie 
produkcji, nauki, techniki, 
kultury wszechstronnie stu­
diuje i krytycznie przyswaja 
sobie zagraniczną naukę i 
kulturę, przejmując od in­
nych narodów bez różnicy, 
wielkich czy małych — to, 
co jest u nich dobre, przej­
mując w tym ceiu, by rozwi 
jać ojczystą technikę, naukę 
i kulturę, by osiagać lepsze 
wyniki we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego 
i kulturalnego“.

Zainteresują również, 
zwłaszcza pracowników a pa- 
ratu partyjnego, przedruki 2 
czasopism takich, jak „Par- 
tijnaja Zizń’, wyjaśniające 
metody walki o nowy styl 
pracy partyjnej w Związku 
Radzieckim. Każdy znajdzie 
również wiele ciekawego ma 
teriału z dziedziny walki o 
wzrost produkcji rolnictwa, 
jaką toczy obecnie KP Chin, 
KP Czechosłowacji ipa-rtie im 
nych krajów demokracji lud« 
wej. W gruncie rzeczy bowiem 
„Zeszyty polityczno-teoretvcz 
ne“ ogarniają tak szeroki za­
kres tematyki, że każdy znaj 
dzie w nich dla siebie coś 
szczególnie interesującego 1 
szczególnie pomocnego,

P. M.

SPRAWA NOWODWORSKA
sygnałem alarmującym

Tadeusz sielewicz do 
niedawna pracował jako 
inkasent Zakładów Ga­
zownictwa Okręgu Gciań 
skiego. W początku br. 
doszedł do wniosku, że 
powinien nauczyć się ślu 
sarstwa, gdyż dotychcza­
sowej jego pracy nie moż 
na było uwrażaó za po- 
w'ainy zawód. Dzisiaj pra 
cuje w Gdańskich Zakla 
dach Mechaniki Frecyzyj 
nej i mimo krótkiego 
okresu pracy osiąga prze 
ciętnie 230 proc. normy.

Na pytanie, czy lepiej 
odpowiada mu praca ślu­
sarza precyzyjnego ob. 
Siclewicz mówi:

— Naturalnie, że tak. 
Jako inkasent zarabia­
łem 1.200 zł, a dzisiaj ok. 
2.400 zl i praca ta daje 
mi większe zadowolenie.

Życzymy ob. Sielewiczo 
wi dalszych sukcesów.

Na zdjęciu: Siclewicz 
przy montażu wagi ana­
litycznej.

Kto śledził nważnie przebieg realizacji obowiązkowych 
dostaw zboża w naszym woje wćdztwie, musiał zauważyć, że 
powiat nowodworski został zw Jlnlony z miarek 1 odsypów 
wcześniej, niż pięć Innych powiatów, które cały czas wy­
przedzały go pod względem tempa dostaw.

Co się Jednak za tym kryto, dowiedzieliśmy sle dopiero 
po remanencie zbóż w magazynach, przeprowadzanym w każ­
dym powiecie z chwilą zwolnienia z miarek i odsypów. Re­
manent ten wykazał, że w poszczególnych magazynach no­
wodworski, n znajdowało się po kilkanaście ton ziarna mnie], 
niż to wykazywały kwity dostawy. Wypisano Je bowiem bez 
pokrycia dla takich spółdzielni produkcyjnych Jak Lublsze- 
wo, Orłowo, Gniazdowo, Pale zi wo i Tujsn. Ogółem niedobór 
zboża w magazynie wynosił 19G ton.

K s ią żk a  G l e l i e r a
w języku polskim

' Nakładem PIW ukazał się 
przekład jednego z najlepszych 
utworów niemieckiej prozy z 
ubiegłego stulecia — 2-tomowa 
powieść Gotfryda Kellera pt. 
„Zielony Henryk“ . Przekładu 
dokonała Izabela Czermakowa.

Obecne wydanie ukazuje się 
równo w sto lat po wyjściu z 
druku pierwszej wersji tej po­
wieści. Utwór ten był wynikiem 
rozczarowań, jakie przeżył w 
młodym wieku autor — marząc 
bowiem o sławie malarskiej 1 
kształcąc się w tym kierunku 
w Monachium, przekonał się, 
iż posiada mierne zdolności pla 
styczne. Rozczarowany w swych 
zamierzeniach 31-let.ni Keller po 
stanowił napisać „małą — Jak 
sam się wyraża — smutną po­
wieść o tragicznej karierze mlo 
dego artysty...“

Dochodzenia przeprowadzo 
ne w tej sprawie ujawniły, 
że powiatowy pełnomocnik 
Ministerstwa Skupu — Cy- 
chylik dopuścił się tego 
przestępstwa pod presja 
przewodniczącego Prezydium 
PRN tow Kalinowskiego, i 
że te niedopuszczalne ma­
chinacje znane byty I sekre 
tarzowj KP partii tow Pie­
trasikowi.

Tak przedstawiają się po­
krótce fakty. Bezpośrednim 
następstwem fałszerstwa by 
ło przedwczesne zwolnienie 
powiatu nowodworskiego z 
miarek i odsypów. Powiat 
nowodworski zatem uzyskał 
ten przywilej nieprawnie, ze 
szkoda dla państwra.

Fałszerstwo — nazwijmy 
je nowodworskim — żarów 
no ze względu na atmosfe­
rę, w jakiej się zrodziło, 
jak i na skutki, które mo­
głoby za sobą pociągnąć, 
wymaga szerszego omówię, 
nia.

Śledztwo, prow dzone 
przez prokuratora, ustali 
niewątpliwie, kto ponosi w 
tej sprawie główną winę, 
od kogo personalnie wyszła 
inicjatywa sfałszowania kwi 
tów Jest już jednak oczy­
wiste, że trzech ludzii, któ­
rych partia i rząd postawi­
ły po to, by strzegli ludo. 
wej praworządności, by czu 
wali nad realizacją obowiąz 
ków wsi wobec państwa, za 
wiodło zaufanie partii i rzą 
du, złamało plan dostaw, 
który jest prawem. Prze­
stępstwo uopelnione w No­
wym Dworze ma iednak 
znacznie poważniejszą wy­
mowę — jest w konsekwen 
cji szkodnictwem politycz­
nym i gospodarczym.

Fałszerstwo dotyczy prze­
cież obowiązkowych dostaw, 
a więc sprawy, która ma 
fundamentalne znaczenie dla 
sojuszu robotniczo • chłop­
skiego Od prawidłowej re­
alizacji sojuszu zależą sto. 
sunki, między państwem a 
chłopstwem pracującym o- 
r&z prawidłowe zaopatrze­
nie miast w żywność i prze­
mysłu w surowce.

Jakie więc wnioski, na 
podstawie postępowania to­
warzyszy z Nowego Dworu 
mogą wyciągnąć chłopi, spół 
dzielcy i cały aktyw powia­
tu? Ozy naciąganie planu 
przy pomocy matematycz. 
nych kombinacji lub drogą 
fałszerstwa może utwierdzić

ich w przeświadczeniu o 
wielkiej wadze politycznej i 
gospodarczej obowiązkowych 
dostaw? Wręcz odwrotnie — 
takie potraktowanie obowiąz 
kowych dostaw przez czoło­
wy aktyw podrywa u chło­
pów wiarę w słowa partii 
o znaczeniu politycznym, 
istocie obowiązkowych do. 
staw, podrywa ich zaufanie 
do poczynań partii i rządu.

Całe fałszerstwo było dzie 
łem większej grupy ludzi 
„Kwity dostawy“ wypisywa­
li przecież na polecenie 
władz powiatowych magazy 
nierzy, o fikcyjnych kwi­
tach wiedziały zarządy spół- 
dzielni produkcyjnych, z któ 
rymi umawiano się o ter­
miny dostaw, zaliczonych 
awansem. Słowem, grono 
wtajemniczonych było sze­
rokie.

Można sobie więc wyobra 
zić, ilu ludzi sprowadziłoby 
na drogę fałszerstwa postę­
powanie towarzyszy z No. 
wego Dworu, gdyby nie wy 
kryto ich machinacji. Nie 
należy się bowiem łudzić, że 
stare przysłowie „przykład 
idzie z góry“ nie znalazłoby 
tym razem zastosowania.

Na tym jednak nie koniec. 
Za fałszerstwem w dziedzi­
nie dostaw poszłyby nie­
chybnie inne, w wyniku cze 
go cala nasza sprawozdaw­
czość sprowadzałaby się do 
fikcji. W jak zniekształco­
nym świetle zostałaby wów 
czas przedstawiona sytuacja 
władzom centralnym i jtAie 
musiałyby być tego konse­
kwencje, nie trudno sobie 
wyobrazić. Z lakiej byśmy 
więc strony nie spoglądali 
na sprawę nowodworską 
zawsze wychodzą jei wybit 
nie szkodliwe pod względem 
politycznym i gospodarczym, 
skutki.

Warto się zastanowić nad 
motywami, które zrodziły 
„sprawę nowodworską“ . Te­
go rodzaju poczynania nie 
są bowiem czymś przypad­
kowym, lecz wyrazem pew­
nych nastrojów, określonej 
atmosfery w pewnych gru­
pach kierowniczego aktywu 
powiatowego. Atmosferę tę 
w powiecie nowodworskim 
kształtowały takie zjawiska, 
jak osłabienie aktywności or 
ganizacji partyjnych w gro­
madach i spółdzielniach, za­
niedbanie systematycznej 
pracy politycznej z chłopa­

mi, a przede wszystkim ze 
spółdzielcami. To było przy­
czyną wielu trudności za­
równo w okresie kampanii 
żniwno - omlotowej, a szcze­
gólnie podczas kampanii sku 
pu zboża. Słaba łączność par 
tyjnej instancji powiatowej 
z terenem, zastępowanie pra 
cy politycznej administrowa 
niem, podrywało autorytet 
tej instancji, pogłębiało z każ 
dym dniem trudności nie 
sprzyjało mobilizacji chło­
pów i spółdzielców do reali 
zacji obowiązkowych dostaw. 
Komitet wojewódzki zwra- 
cał uwagę egzekutywie KP 
w Nowym Dworze na ko­
nieczność zacieśnienia łącz­
ności z terenem, co było nie 
zbędnym warunkiem, aby 
ludność nabrała zaufania do 
władz powiatowych, by od­
czuła. że władze te interesu­
ją się iej życiem, trudnością 
mi 1 pracą. KP w Nowym 
Dworze i jego sekretarz tow 
Pietrasik osobiście, nie wy­
ciągnął jednak z tych uwag 
żadnych wniosków. Trudnoś 
ci pogłębiły się do tego stop 
nia, że nie pomogło już ani 
administrowanie, ani komen 
darowanie W tej sytuacji, 
aby za wszelką cenę przy. 
spieszyć wykonanie planu 
dostaw towarzysze sięgnęli 
do metod fałszerstwa, do na 
ruszenia prawa.

Tak zrodziło, się nowo- 
dworskie przestępstwo.

Egzekutywa KW PZPR w 
Gdańsku rozpatrując sprawę 
nowodworską, biorąc pod 
uwagę szkodliwość gospodar 
czą i polityczną postępowa­
nia winnych postanowiła: 
udzielić nagany partyjnej i 
usunąć z aparatu partyjne­
go tow. Pietrasika, udzielić 
nagany partyjnej tow. Ka­
linowskiemu i wystąpić do 
Prezydium PRN o usunięcie 
go ze stanowiska przewod­
niczącego. Cychylik decyzja 
Wojewódzkiego Pełnomocni­
ka Ministerstwa Skupu zo­
stał zwolniony z zajmowa­
nego stanowiska w myśl pa 
ragrafu 32, a sprawę prze­
kazano prokuratorowi.

Fakty te powinny całemu ak 
tywowi partyjnemu i gospodar 
czemu Wybrzeża dać wiele do 
myślenia. Na ich przykładzie 
widać, jakie szkody polityczne 
1 gospodarcze może spowodo­
wać zaniedbanie podstawowych 
metod partyjnego kierownictwa 
życiem powiatu.

J. MATUSZKIEWICZ

Podczas odbytego w środę 
Komisji Obrotu Towarowego, 
Marian Minor omówił powzl? 
strów uchwałę w sprawie orga 
ganów prezydiów rad narodo 

Minister Minor stwierdził, 
cznta 1956 r. organizacja hand 
placówek handlnwych, likwl 
nowaniu i rozdziale towarów 
opatrzenie ludności.

23 bm. posiedzenia Sejmowej 
minister handlu wewnętrznego 
tg ostatnio przez Radę Mini- 
nizaejl I zakresu działania or- 
wych w dziedzinie handlu. 
te nowa. przewidziana od sty­
lu, poważnie usprawni pracę 
dujgc wlelotorowość w pla- 

1 polepszy tym samym za-

Dotychczasowy system kie 
rowania i zarządzania rezed 
siębiorstwami handlowymi 
powodował, że prezydia rad 
narodowych nie mogły w 
gruncie rzeczy ponosić odpo 
wiedzialności za zaopatrzenie 
ludności swego terenu Przed 
siębiorstwa handlu detalicz­
nego i przemysłu gastrono­
micznego podporządkowane 
były tylko formalnie radom 
narodowym, gdyż istniały 
rozbudowane centralne za­
rządy MHD, MHM i Przem. 
Gastronomicznego, planują­
ce, zarządzające przedsiębior 
stwami terenowymi przez 
swoje wojewódzkie zarządy 
i rozdzielające centralnie 
masę towarową.

Uchwała Rady Ministrów 
przede wszystkim więc za­
pewnia radom narodowym 
konkretne uprawnienia w za 
kresie handlu. Istniejące o- 
becnie wydziały handlu wo­
jewódzkich rad narodowych 
oraz wojewódzkie zarządy 
MHD MHM 1 Przem. Ga­
stronomicznego przekształco­
ne zostaną w operatywne 
Wojewódzkie Zarządy Han­
dlu. Zarządy te podlegać bę­
dą bezpośrednio prezydiom 
wojewódzkich rad narodo­
wych i faktycznie w pełni 
kierować będą podległymi 
im przedsiębiorstwami han­
dlowymi, planując obroty i 
rozdział puli towarowej w 
swym województwie.

Uchwała zmienia zasadniczo 
system rozdziału masy toware 
wej. Plan rozdziału towarów be 
dzie dokonywany nie jak dotycb 
czas w oparciu o żądania cen­
tralnych organizacji handlowych 
(MHM, MHD), które brały czę­
sto za podstawę wyłącznie Ilość 
i rozmieszczenie punktów sprze 
dąży, lecz według podziału tero 
nowego (województwa, miasta, 
powiaty itp.) bez żadnego roz 
bicia na tzw. piony handlowe 
W ten sposób uwzględnione bę­
dą w miarę możliwości najlepiej 
potrzeby poszczególnych regio­
nów kraju.

Spółdzielnie spożywców, które 
zgodnie z postanowieniami usta­
wy o spółdzielczości posiadają

Pierwsza w Polsce

jazzowa
Licznych miłośników muzyki 

synkopowanej ucieszy niewąt­
pliwie wiadomość, że w War­
szawie rozpoczyna w dniu 12 
hm. działalność pierwsza w Pol 
sce „Estrada. Jazzowa“ , organi­
zowana przez Stołeczne Przed­
siębiorstwo imprez Estrado­
wych.

W inauguracyjnym programie, 
który nosi tytuł „Studio 55“ , 
wystąpią m, ln. znana warszaw 
skiej publiczności popularna pio 
senkarka — CARMEN MORE­
NO. najlepszy w kraju saksoio 
nista — JAN WALASEK ze „zio 
tym saksofonem“ , wirtuoz Flar 
netu l saksofonu z łódzkiej ur 
kiestry „Melomani“ _  ALAN 
E. GUZINSKI i wielu innych-

Wieczory muzyki improwizo­
wanej odbywać się będą co­
dziennie o godzinie 19,30, ą w 
soboty i w niedziele dwukrot­
nie o godzinie 17 i 29, Kierow­
nikiem artystycznym „Estrady 
Jazzowej", która mieścić się 
będzie w Klubie Ministerstwa 
Kolei, jest jeden z najlepszych 
znawców tego rodzaju muzyki 
LEOPOLD TYRMAND, a konie 
ransjerem WIEŃCZYSŁAW
GLIŃSKI.

^ 3 v̂ EFICYT mocy. Tak określają fa- 
’  /  Jchowcy groźny niedowład, zdolny

Ą, /  ... jednej chwili unieruchomić to­
karkę w hali fabrycznej, zatrzy­

mać na dłuższy czas tramwaj na ulicy, 
pozbawić nas wieczorem światła. Daje się 
on dotkliwie we znaki naszemu woje wódz 
twu już od kilku lat, od chwili, gdy za­
potrzebowanie na energię elektryczną prze 
kroczyło możliwości wytwórcze starych 
elektrowni.

Jest na to jedna tylko rada: budowa 
nowej elektrowni. „Receptę“ na tę choro­
bę wypisały stalinogrodzkie biura projek­
towe. A przed czterema laty nad elblą­
skim kanałem zaczęto ją realizować.

COS NIECOŚ O HISTORII BUDOWY

Teren obrany pod budowę nowej elek­
trowni okazał się nienajlepszy. Ale wy­
znaczenie tego właśnie miejsca było po­
dyktowane wieloma względami. M. in. 
sąsiedztwo starej elektrpwni, wybudowa­
nej jeszcze w połowie lat 30, stwarzało 
możliwości korzystania w początkowym 
okresie z niektórych jej urządzeń, sprzy­
jało więc wcześniejszemu uruchomieniu 
nowego zakładu.

Sąsiedzkie współżycie dwóch siłowni., przewi­
dziane przez projektantów, nie od razu jednak 
ułożyło się pomyślnie. Był nawet okres, w któ­
rym ludzie na budowie pół żartem i poi serio, 
twierdzili, że stara elektrownia niechętnie 
przyjmuje nowego sąsiada. Początkowo zagra­
dzały mu drogę postawione jeszcze przed wojną 
fundamenty. Niemal cały Tok stracono na ich 
rozbijanie, gdyż nie odpowiadały nakreślonym 
w planach rozmiarom przyszłej elektrowni. Po­
tem trzeba było staczać uporczywą walkę z 
wodą znajdującą się zaledwie półtora metra 
pod powierzchnią. Musiano palować grunt 
pod nowe iundamenty. Woda wdzierała się 
w każdy niemal wykop. Zabezpieczano się 
przed nią ściankami Larsena, względnie igto- 
fiitrami, a gdy pojedynczo nie zdawały egza­
minu, własnym przemysłem łączono je w 
„pęczki“ .

Były i inne, poważniejsze Jeszcze kłopoty. 
Załoga budowlana składa się przeważnie z 
pracowników GPZB. Przyjeżdżali do Elbiaga

na delegacje, pracowali miesiąc, dwa, czasem 
klika miesięcy. Ale najczęściej trudności wy­
łaniające się na budowie, a przede wszystkim 
chęć powrotu do rodziny, brały górę. Ucie­
kali z budowy.

Tym więcej uznania za ofiarność 1 po­
święcenie należy się ludziom, którzy pra­
cują tu od początku, takim, jak np. maj­
ster Rozmarynowski, który mówi o sobie, 
że niemal całą Sześciolatkę spędził na 
delegacji. Budował Zakłady im. Wielkiego 
Proletariatu, „Zamech“ , a od 3 lat buduje 
nową elektrownię.

W lipcu ub. roku najważniejsze roboty 
budowlane dobiegły końca. Do Elbląga 
zaczęH przyjeżdżać fachowcy z „Elek-tro- 
montażu , „Elektrobudowy“ , „Energoapa- 
ratury“ i „Termoizolacji“ . Rozpoczął się 
montaż urządzeń. A trzeba wiedzieć że 
elbląska elektrownia spośród wszystkich 
dotychczas u nas wybudowanych elektro­
wni będzie miała największy procent urzą 
dzeń wyprodukowanych w kraju. Inż. 
Widuch nazwał ją „wystawą polskich 
urządzeń“.

„Jesteśmy pionierami“ — tego określe­

nia użył dyrektor Małożowy, mówiąc o ze 
spole montującym urządzenia. Określenie 
to może wydać się niewłaściwe w zasto­
sowaniu do łudzi, którzy budowali prze­
cież czołowe elektrownie Sześciolatki — 
Czechnicę i Jaworzno, Żerań i Nową Hutę, 
Wałbrzych i Stalową Wolę, Ale tylko na 
pozór. Bo tam prawie wszystkie urządze­
nia pochodziły z importu. Tutaj nato­
miast po raz pierwszy nadawcy większości 
przesyłek, napływających na budowę, to 
nasze zakłady: w Pszczynie, Świdnicy i 
inne, W elbląskiej elektrowni zdają egza­
min przydatności: polski kocioł i jego 
automatyka, odpopielacze 1 pompy zasila­
jące. Obok nich zamontowane zostaną poi 
skie transformatory i elektrofiltry. Prócz 
turbiny — która przybyła z Czechosłowa­
cji — budowa elektrowni elbląskiej opiera 
się całkowicie na polskim zapleczu.

KILKA TYGODNI PRZED ROZRUCHEM

Szybko zbliża się dzień oddania nowej 
elektrowni do eksploatacji. Już teraz wy­

niki kilkuletniej pracy wi­
doczne są na każdym kroku, 
p! zechodziliśmy wraz z tow. 
Rymczakiem, kierownikiem 
zakładu, wzdłuż długiej taś­
my transportera, którym co­
dziennie wędrować będzie d: 
kotłów kilkadziesiąt wago­
nów węgla. Potem przez nie­
wielki otwór zaglądaliśmy 
do wnętrza kotła-kolosa, któ 
ry już teraz pochłonął kilka 
kilom ełrów na j rozma i tszy ch 
rur, a w niedalekiej przyszło 
ści będzie nołykal w ciągu 
24 godzin kilkaset ton star­
tego na pył miału węglowe­
go. Byliśmy w nastawni, z 
której będzie 6ię kierować ca 
(ą aparaturą cieplna i elek­
tryczna «Iłował.

Tego dnia oglądałem jeszcze dziesiątki 
innych zamontowanych już urządzeń go­
towych do wykonania swoich zadań. A 
późnym wieczorem...

SERCE ELEKTROWNI DRGNĘŁO
Teren budowy dawno Jut opustoszał. Po­

gasły światła. Zapadał zimny listopadowy 
wieczór. Ale tutaj w turbinownt nikt nie na­
rzekał na zimno. Ludziom było gorąco z pod­
niecenia I zdenerwowania. Wszyscy spoglądali 
na czeskich specjalistów Kubenę 1 Kasparka, 
Jak gdyby od nich oczekiwali odpowiedzi, 
czy wszystko pójdzie dobrze. A cl dwaj tym­
czasem denerwowali się Jeszcze bardzie!. Uru­
chomili już wprawdzie w swoim życiu co 
najmniej kilkadziesiąt turbin, ale przecież 
nigdy nic nie wiadomo...

Aparaty rentgenowskie nie wykazały 
żadnych szczelin w spoinach przewodów 
Można puszczać parę do rur. Nagle z doiu 
rozlega się głos: — „Zawór nawalił!“ 
Schodzimy po schodach. Z otworów w ru­
rze przedostają się kłęby pary. Trzeba 
naprawić zawór. Trwa to dobrą godzinę

Wreszcie można ponownie zaczynać pró­
bę. Kilkudziesięciu ludzi gromadzi się 
wokół turbiny. Wszyscy spoglądają z nie­
pokojem na czarną strzałkę turbinowego 
zegara. Poruszy się czy nie? Drgnęła. Po­
woli posuwa się w dół, mija wypisaną na 
tarczy liczbę 1000, oznaczającą ilość obro­
tów wirnika w turbinie. Powinna dojść 
do 3000. Ale na dzisiaj wystarczy. .

Już za kilka tygodni ten zespół polskich 
urządzeń i czeskiej turbiny da prąd wy­
starczający na pokrycie zapotrzebowania 
miasta równego wielkością czterem Elblą­
gom, A za kilkanaście miesięcy nowa 
elektrownia wytworzy taką ilość energii, 
jaką zużywa dzisiat całe nasze wojewódz­
two

J. Ossowski

całkowita samodzielność, będą 
wspólnie c wojewódzkimi za­
rządami handlu ustalały plany 
obrotu towarowego sieci handlo 
we.1 i zaopatrzenia w towary — 
na swoim terenie.

Okres szybkiego rozwoju 
handlu uspołecznionego w la 
tach ubiegłych nie pozwolił 
na prawidłową lokalizację 
sieci handlowej. Wiele przed 
siębiorstw. których zadaniem 
było i. jest zaopatrywanie 
ludności miejskiej, prowadzi 
ło swą dziahJrość na ter«' 
nie typowo rolniczym: utrud 
nłało to prawidłowe plano­
wanie i rozdział towarów 
przeznaczonych specjalnie 
dla wsi. Z drugiej strony — 
niektóre placówki handlu 
wiejskiego prowadziły dzia­
łalność w miastach i ośrod­
kach o charakterze wybitnie 
przemysłowym, nie wnika :ąe 
rzecz jasna, w specyficzne 
potrzeby tych ośrodków i za 
niedbując właściwe swe za­
dania — zaopatrzenie wsL 
W związku z tym nowa or- 
gnizacja handlu przewiduje 
rozgraniczenie działalności 
handlu miejskiego i wiejskie 
go (zasadniczo miejscowości 
już powyżej 5 tysięcy miesz 
kańców o charakterze miej­
skim 1 przemysłowym obsłu­
giwane będą przez handel 
miejski).

Równocześnie planuje się 
pogłębienie współpracy apa­
ratu handlu z przedsiębior­
stwami przemysłu terenowe­
go i spółdzielczości co two­
rzy możliwości zwiększenia 
masy towarowej, pochodzą­
cej z tych źródeł i polepsze­
nia zaopatrzenia mieiscowej 
ludności.

Korespondenci
p ió 'z ą

K an a  w tpólna
w iiiis a o ś ć

Korespondent nasz. RUDOLF 
PUSTELNIA K, zatrudniony W 
MPRB zwraca uwagę na bez­
myślne marnowanie materiałów 
przeznaczonych na remonty mie 
szkań.

— Pracuję obecnie w Brzeź­
nie w bloku nr 19 przy ul. 
Gdańskiej, gdzie przeprowadza­
my kapitalny remont. W blo­
ku tym mieszka 12 rodzin, prze 
ważnie posiadających małe dzie 

cl. Nikomu by to nie przeszka 
dzało, gdyby nie fakt, że dzie 
ci urządzają sobie zabawy z 
przywiezionym materiałem 1 
rozrzucają go po całym placu. 
Jednego dnia np. robotnicy 
przywiozą 500 sztuk cegieł i u- 
łoża je porządnie w sztapel. A 
nazajutrz cegły porozrzucane są 
po całym terenie. Tak samo 
jest z piaskiem, żwirem i des­
kami. I to nie tylko na tej 
budowie, ale na wszystkich, 
gdzie prowadzi się remonty. Nie 
pomaga zwracanie uwagi — dzie 
ci nie słuchają. Trzeba, by tą 
sprawą zainteresowali się ro­
dzice, którzy przecież wiedzą, 
że materiały budowlane, to na 
sza wspólna własność i nie mo 
żemv dopuszczać do bezmyślne 
go ich niszczenia. Niech uczą 
swe dzieci poszanowania współ 
nej własności.

B »ło  (prminaw 
wiele...

Budowę drukarni Gdańskich 
Zakładów Graficznych prowa­
dzi BPP Gdańsk. Budowa ta 
ma Już za sobą bogatą w nie­
dotrzymane terminy historię, 
która psuje krew drukarzom, 
nie mogącym doczekać się wla 
snego lokalu. Drukarnia bo­
wiem zaopatrująca w druki te­
ren naszego województwa zaj­
muje lokal przeznaczony dla 
drukarni gazetowej.

Nauczone smutnym doświad­
czeniem kierownictwo zakła­
dów spisało wreszcie w dniu 22 
września br. protokół z wyko­
nawcą, w którym został usta­
lony ostateczny termin wykona 
nia robót na dzień 31 paździer­
nika br. Protokół widocznie 
sprawił, te BPP — Roboty In­
stalacyjne w Gdańsku rozpoerę 
ło energiczniej prace — ale bar 
dzo szybko przerwało Je, ni­
czym tego nie motywując.

Obecnie sytuacja jest taka, że 
roboty budowlane łącznie z ma 
larskimi dobiegają końca — a 
Instalacyjne „leża“ .

Monitowany codziennie przez 
drukarzy wykonawca stwier­
dza, że jest w pełni przygoto­
wany do ukończenia robót i... 
nie kończy ich. Ten stan „do­
skonałej bezczynności“ jest wy 
soce niewłaściwy i trzeba, że­
by Wojewódzki Zarząd RPp 
przerwał go energicznie.
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lak  jest w Warszawie -  a u nas?

: : .

Od wielu już lat da­
remnie apelujemy do pre 
zydiów rad narodowych 
i zrzeszeń sportowych w 
trójmieście, by zajęły się 
przygotowaniem sztucz­
nych lodowisk dla naj­
młodszych mieszkańców 
naszych miast. Mija rok 
za rokiem, a wołania na­
sze pozostają bez echa.

Inaczej jest w Warsza­
wie, gdzie zrzeszenia spor 
towe przy pomocy rady 
narodowej potrafiły za­
pewnić młodzieży moż­
ność zdrowej rozrywki i 
treningu sportowego na 
lodzie.

Na zdjęciu: uczestnicy 
młodzieżowej śzkółki łyi 
wiarskiej, zorganizowa­
nej przez 7,S „Kolejarz", 
podczas treningu na lodo 
wisku w Warszawie.

Spotkanie MO
z  m ie s z k a ń c a m iO ra b ó w k a

Komitety Frontu Naroclo 
wego nr 165 i nr 166 zapra­
szają mieszkańców Grabów­
ka na spotkanie z funkcjo­
nariuszami MO, które odbę­
dzie się w poniedziałek 28 
bm. o godz. 18 w świetlicy 
spółdzielni im. 22 Lipca przy 
ul. Czerwonych Kosynierów 
89.

Na spotkaniu omawiane bę 
dą sprawy dotyczące bezpie­
czeństwa i porządku publicz­
nego na Grabówku. Na za­
kończenie wystąpi zespól ar­
tystyczny.

Dokąd dziś
i jutro pójdziem y?

Teatr Wielki w Gdańsku —
sobota i niedziela ,,Kłopot 
z mężczyznami“ I. Jurgiele­
wicz, w MDK we Wrzeszczu, 
ul. Wajdeloty, godz. 19.30, w 
sobotę i w niedzielę — kon­
cert symfoniczny, godz. 19.30 
w sali Teatru Wielkiego. 

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
w sobotę i niedzielę „Ma­
turzyści" Z. Skowrońskiego 
godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań
sku — „Smok w Nieswaro- 
wie“ Bedricha Swatona, w 
sobotę godz. 14 w sali Za­
kładów Mięsnych przy ul. 
Grobla Angielska w Gdań­
sku, w niedzielę godz. 11 1 16 
w siedzibie.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad** -

„Poławiacze krabów“ , od lat 13 
godz. 15.30, 17.45. 20, „Kameralne**
— „Przygoda w tajdze'*, od lat
7, godz. 15.30, 17.30 1 19.30,
„Bajka“  we Wrzeszczu — w so­
botę „Ogień w kniei“ , od lat 7, 
w niedzielę „Zagubione melo­
die“ , od lat 14, godz. 16, 18 
t 20, „ZMP-owiec“  we Wrzesz­
czu — „Dom na przedmieściu“ , 
od lat 14, godz. 16, 13 i 20.
„1 Maja“  w Nowym Porcie —
.Konwój dr M‘ . od lat 14. godz. 

16. 18 i 20, „Delfin“  w Oliwie
— „Sól ziemi“ , od lat 14. godz.
16. 18 i 20.

GD * NI A — , „Atlantic** — 
„Wyrocznia", od lat 12, godz. 
16. 18 i 20. „Goplana“ „Trzpiot­
ka“ , od lat 16, godz. 15.30, 17.45 
i 20, „Warszawa“ — „Irena do 
domu“ od lat 7, godz. 16, 18, 20. 
„Fala“  na Grabówku — w nie­
dzielę „Liliomfi“ , od lat 16, 
godz. 16, 18 i 20, „Promień“  w 
Cfcvioni — „Na bezludnej wyś­
pią“ , od lat 12, godz. 17 l 19, 
„Neptun“  w Orłowie — „Swią- 
te :zny wieczór", od lat 12, godz. 
16 13 i 20. „Związkowiec“  na
Giluźu — „Romeo 1 Julia“ , od 
la, 12, godz. 17.30 ! 19.30, „Auro­
ra w Rumi — „Natchnienie“ , 
od lat 12, godz. 19.

SOPOT — „Bałtyk“  — „Ko­
chajmy własne żony“ , od lat 16, 
goiz. 15 30, 17 30 l 19.30, „Polo- 
nia‘* — „Szerszeń**, od lat 12. 
godz. 16, 18 1 20.

Pcranki w niedzielę
„Leningrad“  w Gdańsku —

irr.p eza artystyczna „Poranek 
melodii operetkowych" i iilm 
„Elżbieta — Joanna — Lyzistra- 
ta godz. 11, „Kameralne“  w 
Gdańsku — „Złota antylopa", 
godz. 11 i 12.15, „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Rezerwowy 
gracz“ , godz. 12, „ZMP-owiec“ 
we Wrzeszczu — „Skanćerbeg" 
godz. 12, „1 Maja“  w Nowym 
Porcie — „Dumna królewna", 
godz. 11, „Delfin“ w Oliwie — 
„Jedenastka z naszej ulicy", 
godz. 12, „Goplana“  w Gdyni — 
„Tajemnica górskiego jeziora", 
godz. 12. „Polonia“ w Sopocie
— „Dwa łakome niedźwiadki", 
godz. 11 i 12.30, „Bałtyk“  w So­
pocie — „Bajka o śpiącej kró­
lewnie“ , godz. 11.

repertuary teatrów i kin po­
da irmy na podstawie informacji 
dyrekcji Teatru „Wybrzeże“ i 
Okręgowego Zarządu Kin.

W gdańskich sklepach MHD
»pachnie« iuż świętami

Miejski Handel Detaliczny 
artykułami włókiennicze . 
odzieżowymi i obuwiem w 
Gdańsku intensywnie przy­
gotowuje się do nadchodzą­
cego okresu przedświątecz­
nego.

Już obecnie sklepy MHD 
posiadają duży wybór tkanin, 
płaszczy damskich i męs­
kich, pelis i futer oraz go­
towych ubrań. Dobre jest 
także zaopatrzenie w obu­
wie zimowe dla dzieci i do­
rosłych i w galanterię skó­
rzaną.

pów i kultury obsługi kliem 
tów. W zwiąęzku z tym 
zwrócono dużą uwagę na wy 
gląd wystaw sklepowych. 
Nad ich estetycznym udeko. 
rowaniem czuwać będą gdań 
scy artyści - plastycy. Jed­
nocześnie personel sklepów 
weźmie udział w organizo­
wanym konkursie czystości i 
estetyki wnętrz. Zwycięzcy 
konkursu otrzymają nagrody 
w wysokości od 400 do 1.000 
złotych.

W związku ze spodziewa­
nym wzmożonym ruchem

K * * Q N S g € Ą  A
Poranek

melodii operetkowych 
w kinie „i>eningrad“

Dnia 27 bm. o godr.. Il w ki-

dzie skierowaniami na narciar­
skie obozy szkoleniowe w schro 
niskacb: Br. Czecha, Hali Szre- 
nickiej, Snieżniku, Spalonej, 
Wiśle-Malmce, Zwardoniu, Szcza 
wnicy, Rytrze, Muszynie, Strze- 

nie „Leningrad“ w Gdańsku od sze Akademickiej, Międzygórzu, 
będzie się poranek melodii ope- Wiśle-Głębce, Szczyrku, Buko- 
retkowych. W imprezie vvystą- winie, Karpaczu, 
pią: Anna Borey, Lidia Dębiec, Narciarze zaawansowani będą 
Jerzy Golfert, Józef Piotrowski mogli uczestniczyć w wędrow- 
1 Aleksander wasiel — artyści nych wczasach narciarskich na 
objazdowej operetki warszaw- szlakach karkonoskim, Beskidu 
skiej Po występach artystycz- Śląskiego i Żywieckiego oraz 
nych film produkcji francusko- na szlaku tatrzańskim. Zainte- 
włoskiej „Elżbieta — Joanna — resowani zasięgać mogą bliz- 
Lizystrata“ . szych informacji we wszystkich

Ceny biletów: 9 l 12 złotych, placówkach PTTK w trójmieś- 
Przedsprzedaz w „Orbisie" w cie.
Gdańsku oraz w dniu imprezy
w kasie kina ..Leningrad *. Uwaga członkowie PSS

W MDK... Jak nas Informuje OZK i PSS
w Gdańsku, poranek filmowy w 

w sobotę o godz. 15 film pro- kinie „Leningrad“ w Gdańsku 
dukcji włoskiej pt. „Jutro bę- członków PSS zostaje z
dzie za późno“ połączony z dys- przyczyn technicznych przełożo 
kusją dla młodzieży klas Xi; ny 2 27. bm-_ na dzień 4 grudnia 
w niedzielę 27 bm. o godz. 11 
— impreza rozry wkowo-arty- 
styczna pt. „Bawmy się razem" 
dla drużyn harcerskich. Obie 
imprezy odbędą się w sali przy 
ul. Wajdeloty.

Okres przedświąteczny dy klientów, przedłużone będą 
rekcja MHD pragnie rów- godziny otwarcia sklepów, 
nież wykorzystać w kierun. W dniach od 30 bm. do 3 
ku podniesienia estetyki skle grudnia będą one otwarte 

_______________ _____________ , do godz. 20,30, a w niedzie­
lę, 4 grudnia — od 14—18.

Tak więc kroki poczynio­
ne przez dyrekcję MHD u- 
możliwią mieszkańcom Gdań 
ska zakupienie odzieży i 
obuwia na zimę, a załodze 
ułatwią realizację długofalo. 
wego zobowiązania, w myśl 
którego postanowiła ona 
plan sprzedaży w IV kwar­
tale br. wykonać w 105 
proc. (p)

br., godz. 10.

W klubie TPPR
W sobotę o godz. 18 — impre­

za pt. „Rozmawiamy z amator­
skimi zespołami artystycznymi“ , 
w niedzielę o godz. 10 pogadan­
ka literacka dla dzieci o Mic­
kiewiczu i Puszkinie.

Wycieczka do Poznania
PTTK oddział trójmiasto or­

ganizuje 2 grudnia 2-dniową wy 
cieczkę do Poznania na operę 
Offenbacha „Opowieści Hoffma­
na“ . Wyjazd z Gdyni o godz. 
16.50. Koszt wycieczki obejmu­
jący przejazdy kolejowe, prze­
wodników, bilety teatralne i opc 
rowe, dwa obiady i dwa noclegi 
wynosi 220 zł od osoby. Zgło­
szenia przyjmuje PTTK. Gdańsk, 
ul. Długa 45.

Do wiadomości narciarzom
W nadchodzącym sezonie zi­

mowym PTTK dysponować bę-

Z lis tó w  c z y te ln ik ó w

Czekamy na gaz
— Już drugi rok miesz­

kańcy wzgórza Nowotki w 
Gdyni czekają na podłącze­
nie gazu — pisze ob, ZOĘIA
Żm u d z iń s k a , mieszkająca
przy ul. Dąbrowszczaków 6 
m. 2. — Brak gazu utrud­
nia nam przygotowywanie 
posiłków.

Domy na wzgórzu Nowot 
ki wyposażone są w goto­
wą instalację. Rury gazocią­
gowe, założono w ub. roku 
w zimie, a domy miały być 
podłączone do sieci gazowej 
na wiosnę br.

Nie rozumiemy więc, dla­
czego dotąd nie dotrzymano 
obietnicy. Może Wydział Go 
spodarki Komunalnej Prezy­
dium MRN w Gdyni wy­
jaśni nam tę sprawę?

Sp@t§s a u la
radnycła

z m ie s z k a ń c a m i
Obwodowy Komitet Frontu 

Narodowego nr 65 w Gdańsku, 
organizuje 27 bm. o godz. 16 
w świetlicy przy ul. Legnickiej 
nr 1/3 w Gdańsku (barak pocz­
towy) — spotkanie radnych z 
mieszkańcami obwodu, na któ­
rym będzie omawiana realiza­
cja programu wyborczego FN.

26 bm. w szkole podstawowej 
w Sw. Wojciechu oraz 27 bm. 
o godz. 18 w szkole podstawo­
wej w Lipcach odbędą się spot 
kania mieszkańców tych dziel­
nic z radnymi.

W OLIWIE
27 bm. mieszkańcy obwodów 

68, 69, 70 spotkają się z radny­
mi o godz. 16 w sali Anatomii 
Prawidłowej AM w Gdańsku 
przy ul. Rokossowskiego. Miesz 
kańcy obwodów 71, 72, 74 proszę 
ni są na spotkanie z radnymi 
do Technikum Wychowania Fi 
zycznego przy ul. Traugutta we 
Wrzeszczu na godz. 16. Obwo­
dy 82, 83, 85, 88 organizują spot 
kania mieszkańców* z radnymi 
w szkole TPD przy ul. Topolo­
wej we Wrzeszczu o godz. 16. 
Mieszkańcy z obwrodu 84 spot­
kają się z radnymi o godz. 15 
w szkole podstawowej nr 18 
przy ul. Marchlewskiego, zaś 
mieszkańcy obwodu 96 o godz. 
17 w ZSBO przy ul. Karola 
Marksa we Wrzeszczu.

K om u n ika t W U M L
ROK II — bm. godz. 

1P _  Zakończenie kursn 
f wręczenie świadectw. 
Uroczystość odbędzie się 
w sali KM PZPR w 
Gdańsko.c

ROK I — 29 bm. —
Wykłady: X. Ogólny kry. 
zys kapitalizmu. 2. Po­
lityka KPZR w okresie 
powojennym (część II).

KURS III — 80 bm. 
godz. 16, grupy 6, 7. 8 I 9 
oraz 1 grudnia br. gru­
py 1, 2. 3. 4 1 5 -  Wy- 
kłady: 1. Podsfawy or­
ganizacyjne partii nowe 
go typu (cz. II). 2. Aku­
mulacja kapitału i zubo­
żenie proletariatu.

Studium Zaoczne
ROK I — 28 bm. godz. 

10 — Temat: III Między 
narodówka w latach 
1919—1943.

ROK II — 28 bm.
godz. t4 — Temat: Im­
perializm najwyższe sta­
dium kapńalizmu.

ROK III — 28 hm. 
godz. 14 — Temat: Do. 
chód narodowy spoleczeń 
stwa socjalistycznego.

Pierwszy śnieg
— pieriDSze »natualanki«
Każdy mieszkaniec Gdań- W okresie największego 

ska, który korzysta z komu- nasilenia ruchu, kiedy tysią 
nikacji miejskiej, doświad- ce mieszkańców Gdańska 
czyi na własnej skórze, że wracało z pracy do domów, 
tramwaje nasze kursują coś się stało z „trójką". Spy 
najlepiej w lecie i wtedy, chano ją z toru na tor, a 
kiedy dopisuje pogoda. Wy- tymczasem pozostałe tramwa 
starczy natomiast trochę bło je były unieruchomione, 
ta albo parę centymetrów Działo się to na odcinku 
śniegu i już rozpoczynają między dworcem a ul: Hu- 
się „nawalanki", jak to cisko.
określają tramwajarze. Potem na Targu Węglo-

W ub. czwartek spadł wym zaczęły po kolei psuć 
pierwszy śnieg. Było go co się „siódemki" i „dwójki", 
prawda bardzo mało, ale wy W pierwszej siódemce prze- 
starczyło, aby na liniach stały działać hamulce, w 
tramwajowych rozpoczęły drugiej oświetlenie, potem
się awarie. coś się stało 

itd.
w „dwójce'

ÓOOOO<XXXX>^.> » o o c o o o  » b o c o

Wykonali plan
OKRĘGOWY ZARZĄD

KIN informuje, że kina woj. 
gdańskiego wykonały plan < 
6-Ietni w obsłudze widzów. ^

* * *  <
Załoga GDYŃSKICH ZA- < 

5 KŁADÓW PRZEMYSŁU <
O DRZEWNEGO W GDYNI- < 
% CHYLONI melduje, że plan < 
o 6-letni produkcji beczek wy < 
2 konała w 100 proc. już 31 \
> października. £

* *  * £
WYTWÓRNIA < 

SAMOCHODO- <
> WYCH W OLIWIE komuni- <
> kuje, że wykonała ostatnią < 
 ̂ sztukę panewek brązowych \  

n  w ramach Dianu na rok 1955. <

>>>
Z GDAŃSKA 
' CZĘŚCI

w ramach planu na rok 1955, 
Dotychczas plan został wy­
konany w 103,4 proc.iOQQ<XXX>OQOO<>eOQOOO<XXKrOO<y>

Kto znał tragicznie zmarłych?
Dnia 21 bm. o godz. 21 znale- rze, mogła mleć 30 — 35 lat. 

zk-no w Gdynt na Polance Re- Rysopis: wzrost 155 cm., postać 
diowskiej, tuż nad morzem, nie- wysmukła, włosy ciemne, twaiz 
żywą kobietę i dwoje dzieci, pociągła śniada, oczy piwne, gór 
Sekcja zwłok wykazała, ze na szczęka sztuczna, w uszach 
śmierć nastąpiła na skutek otru czarne kolczyki. Kobieta widocz 
cia cjankiem potasu. Przy zna- nie nosiła żałobę, miała bowiem 
lezionych nie było żadnych do- na sobie czarny szal. granatowy 
kumentów i mimo energicznego płaszcz z popielatym futrzanym 
śledztwa, dotąd nie ustalono kołnierzem, czarne pończochy 
personaliów nieżywej kobiety i sty,onowe 1 czarne zamszowe 
dzieci. drewniaki na wysokim obcasie.

Na pro&bę organów Milicji Na palcu lewej ręki miała ślub- 
Obywatelskiej podajemy szczcgó dą obrączkę z inicjałami M. A. 
łowy rysopis nieżyjących. i datą 20. 4. 1947 r. Na palcu

Kobieta, jak określają lęka- prawej ręki zwykły pierścionek
z blado-niebieskim oczkiem. W

R adio na cłzieA 26 bm.
Program II na fali 230.1 m

Program U na fali 230,1 m 
8 00 — Wtad. 8.06 — Koncert. 

3.30 — Wiad. 8 36 — Koncert. 
11 55 -  Serwis CZRM dla ry­
baków. 12.04 -  Wiaci. J 2.10 —

19.00 — Muzyka i aktualności. 
19.25 — Poetycki koncert życzeń 
— „Biesiada mickiewiczowska“ . 
19.55 — Nowości muzyki rozr. 
20.30 — „Pierwsza miłość" —

Przegląd prasy. 12.15 — Utwory komedia E. Labiche a. 21.30
wiolonczelowe. 12.30 — Komu­
nikaty 12.40 — Dla kl. I—II
„Kolorowe listy**. 13.00 — Dwa Ostatnie wlad.

Dziennik. 22.10 — Koncert estra­
dowy ork. J. Haralda. 23.50 —

tańce słowiańskie A. Dworzaka. 
13 10 — Muzyka. 14.00 — Wiad

Program Wybrzeża. 16.00 — 
Aud. pt. „Koncertu nie będzie".

14 05 — Informacje 14.10 — Utwo 16 50 — Muzyka taneczną, 17.30
ry fortepianowe. 14.30 — Muzy­
ka. 15 00 — Utwory na ork

— Tygodnik dźwiękowy „Od 
Gdańska do Szczecina“ . 18.05 —

smyczkowe. 15 25 — I-.oncert Artykuł Stefanii Kryńskiej,
rozrywkowy. 17.00 — Dla dzieci 22.09 — Dziennik rybacki. 23.05
aud. „Otwarta szkatułka". 18.15 
— Wlad. 18.20 — Aud. aktualna. 
18.35 — Piosenki od Ław ko wic

— Pozdrowienia z kraju rodzin­
nego. 24.00 — 3.00 — Muzyka 
taneczna.

na 27 bm.
6.30 — Stan pogody i wlad. 

8.41 — Od melodii do melodii. 
7 30 — Stan pogody i dziennik 
8.15 — Stan pogody 1 dziennik. 
6 25 — Przegląd prasy. 8.30 — 
„5:0 dla młodości". 9 00 — „Opo­
wiadanie o małych ludziach“ 
9.20 — Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 9.40 — Ula dzieci 
w wieku przedszkolnym — słu­
chowisko. 10.30 — Poezia 1 mu­
zyka. J3.30 — Czego chętnie słu­
chamy. 14.10 — Rozmaitości
czyli magazyn literacki. 15.00 —- 
Koncert chopinowski. 15.30 —

— Muzyka taneczna oraz wy­
niki najciek. imprez sportowych 
19.15 — „Wesoły Kramik". 20.00
— Melodie taneczne. 21.30 — 
Stan pogody i dziennik wiecz. 
22.00 — Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe. 22.45 — Muzyka 
różnych narodów. 23.50 — Ostat. 
wiadomości.

Program Wybrzeża. 7.40 —
„Niedzielny jarmark". 10.00 — 
Z cyklu: „Problemy niemiec­
kie". 10.15 — Kwadrans muzy­
ki. 11.00 — Notatnik kulturalny. 
11.20 — Radiosłuchacze układają

Z życia Zw. Radź. 16.00 — Spra sami program muzyczny 19.30 
wozdanie dźwiękowe z meczu — Aud. z cyklu „Gawędy wil- 
bokserskiego Pogoń - Szczecin ków morskich". 19.45 — Kwa*
— Turbina - Stralsund. 16.40 — drans muzyki tanecznej. 20.30 —
Koncert krak. ork. i chóru PR. Aud. satyryczna. 20.50 — Mo* 
17.00 — Wiad. 17.05 — Felieton zaika ulubionych melodii. 21.57 
aktualny Stefana Chańca. 17.15 — Serwis CZRM dla rybaków
— Na radiowej estradzie. 18.15 22.30 — Z boisk i stadionów.

czarnej nylonowej torebce ko­
biety znaleziono ok. 70 zł., okru­
chy od cukierków, szminkę, lu­
sterko i chusteczkę.

Dziewczynka liczyła ok. 11 
lat, wzrost 125 cm., włosy ciem 
no blond, oczy piwne. Znalezio­
no ją ubraną w granatowy płasz 
czyk, granatową w białe pasecz 
ki czapeczkę wełnianą, długie 
popielate spodnie, sukienkę nie­
bieską i buty brązowe sznuro­
wane.

Chłopczyk lat 5 — 6 miał 
wzrost 102 cm., włosy blond, 
twarz bladą, okrągłą. Ubrany 
był w zakopiański kożuszek z 
paskiem i pilotkę, długie jasne 
spodnie i beżowe sznurowane 
buty.

Kto wiedziałby o zaginięciu 
matki z dwojgiem dzieci, któ­
rych rysopis podobny jest do 
podanego, powinien niezwłocz­
nie zgłosić to w najbliższym po­
sterunku Milicji.

Dotychczasowe śledztwo wy­
kazuje, że matka z nieznanych 
przyczyn otruła najpierw dzieci, 
potem siebie. Dopiero po usta­
leniu personaliów, MO będzie 
mogło wykryć przyczynę tra­
gicznej śmierci trzech osób.

DYŻURY APTEK
Gdańsk: apteka nr 53 — ul. 

Długa 54/56, nr 5 — ul. Grun­
waldzka 38 we Wrzeszczu, nr 53
— ul. Leśna 1 w Oliwie, nr 4 — 
ul. Oliwska 83/4 w Nowym Por­
cie.

Gdynia: apteka nr 14 — ul. 
Świętojańska 122, nr 63 — ul. 
Bednarska 11 na Obłużu, nr 20
— ul. Bohaterów Stalingradu 66 
w Orłowie.

Sopot: apteka nr 12 — ul. Sta­
lina 791.

Wystarczy powiedzieć, że 
pasażerowie, którzy wsiedli 
na Targu Drzewnym ok. 
godz. 16, stracili przez awa­
rie ok. półtorej godziny cza­
su.

Co będzie, gdy ziemię po­
kryje gruba warstwa śnie­
gu? Może tramwaje przesta­
ną w ogóle jeździć? Czyżby 
dyrekcja WPKGG zapomnia 
ła o zimie i nie przygotowa­
ła do niej środków komu­
nikacyjnych. (d)

D o  B r e n t o w a
autobusem  116
Uwzględniając prośbę mie­

szkańców Brentowa i postu­
laty radnych tej dzielnicy — 
dyrekcja WPKGG urucha­
mia z dniem 1 grudnia 
br. nową linię autobusową 
nr 116 na trasie Brentowo — 
Wrzeszcz.

Nowa linia przebiegać bę-. 
dzie od cegielni w Brentowie 
ulicami: Słowackiego, Rey­
monta, Szymanowskiego do 
pętli tramwajowej. W po­
wrotnej ■ zaś drodze, od pętli 
— ul. Grunwaldzką, Słowac­
kiego do cegielni w Brento­
wie.

W  k l u b i e
p ra c o w n ik ó w  k u ltu ry
W najbliższy wtorek, 29 bm. 

i we wtorek 6 grudnia o godz. 
18 i 20 w sali imprezowej klu­
bu pracowników kultury w 
Gdańsku przy ul. Garncarskiej 
18 — usłyszymy audycję słow­
no - muzyczną, poświęconą 
twórczości George Gershwina. 
Wśród jego utworów — sławną 
na cały świat — „Błękitną ra- 
psodię‘‘ , suitę Jazzową „Amery­
kanin w Paryżu“  i poemat sym 
foniczny (skróty „Porgy and 
Bess“ . Po raz pierwszy w Pol­
sce omówione zostanie libretto 
do tej murzyńskiej opery.

Bilety w cenie 10 zł do na­
bycia w przedsprzedaży: w se­
kretariacie Zw. Zaw. Prac. Kul 
tury przy ul. Garncarskiej w 
Gdańsku i wieczorem w kawiar 
ni oraz w sklepie muzycznym 
przy ul. Rokossowskiego 37 w 
Sopocie i sklepie „Ruchu“  w 
Gdyni, ul. Świętojańska 27.

Czy doidzie do pojedynku Milewski-Niedzwiedzki?

Spotkanie Gedania-CWKS Warszawa
atrakcją dla miłośników boksu na Wybrzeżu

Nie lada emocje przeżywać będą w niedzielę mi­
łośnicy boksn. W dniu tym na ringo o godz. U, w 
hali WPKGG we Wrzeszczu zobaczymy ciekawe spot 
kanie bokserskie o mistrzostwo I Ligi pomiędzy 
gdańską Gcdanią a warszawskim CWKS.

t: ińkov. kim

Gdyby spo'kanie to odby. Niedźwtedzki znajduje 
ło się Jakieś trzy tygodnie obecnie w doskonalej for 
temu nie wywołałoby zapew mie. Wykazał to zresztą na 
ne tak wielkiego zaintere­
sowania 
drużyna

pomiędzy 
Cźst^oklm.

Wszystkim tym którzy prag-
oa zobaczyć mecz Gcdanła *■ 
CWKS przypominamy, że ia»eży 
wcześniej zaopatrzyć się w bi­
rety wstępu, które będzie mot­
or nabyć jut dziś w przedsprze-

. d'*i*v na Dworcu (¡irwnvm w
S1Q Gdańsku. pV *'>r''n  nr : w ęndzi-

nach od i do 18 W dniu ^awo- 
dćw kasy Młotowe w hali 
WPKGG bert;» zamknięte na 10

ringu W Pradze W czacie minut przed rozpoczęciem me* 
Wówczas bowiem meczu z Czechosłowacją, kle r7U 

warszawskiego dv to wygrał rwą walkę
CWKS była Jeszcze bezkon- przekonywająco z b dobrym 
kurencyjną w Polsce! a mo. Goldem I uznany został za 
że i w Euronle) i gdańszcza najlepszego boksera polskie
nie nie mieliby żadnych go Milewski nie mógł na
szans na zwycięstwo. Od te. tomiast lechać do Pragi v 
go czasu wiele się jednak powodu choroby i nie wia- 
zmieniło. Z drużyny CWKS domo czy do niedzielnego po 
ubyło kilku wartościowych i°dynku stanie należycie 
zawodników i obecnie zespół przygotowany. Być może 
ten nie przedstawia Już ta. też. że oba) pięściarze nie 
kiej klasy o czym świadczy spotkają się ze *oba t któ-
chociażby porażka Jaką po- ryś z nich zostarie przez
nieśli warszawianie w ostat kierownictwo drużyny prze- 
nim spotkaniu ze Spartą sunięty do innej wagi.

/  ?

Bielsko Drużyna gdańska 
natomiast, która początko. , , .
wo Przegrywała wszystkie

Dobry boks zobaczymz

mecze, w ostatnim czasie 
znacznie poprawiła swa for

ku Soczewińskiego z mło­
dym Wilkiem, który tak

mę. Świadczy o tym najle- p e łn ie  spływa! s i ew cza- 
piei cenny remis uzyskany ^ s p o tk a n ia  ze S te fan, u- 
w- dniu 7 listopada w Kra- meczu CWKS
kowie z silnym zespołem f parta Bielsko. Do najdę
tamtejszej Wisły

Atrakcja niedzielnego me­
czu będzie poledynek pomie 
dzy dwoma reprezentantami 
Polski Milewskim i Niedź. 
wiedzkim. Bokserzy ci iuż 
nieraz walczyli ze sobą. przy 
czym w ostatnich spotka­
niach zwycięstwa odnosił Mi 
lewskt. Czy gdańszczanin 
powtórzy swój sukces? Trud 
no powiedzieć ponieważ

kawszych walk dnia zaliczyć 
należy również spotkanie

Milewski, którego wi­
dzimy na zdjęciu jest o- 
becnie najlepszym pięś­
ciarzem drużyny GedaniL

C o  i g d z ie '

K4««m«4«mm444«44«444«m44«m4«ł44*««*M44«*4«4»44m*«H*4ó«»**»*«44-

Pięciu tenisistów Wybrzeża
na liście najlepszych w Polsce

Opublikowane ostatnio przez GKKF 1 WKKF li­
sty klasyfikacyjne najlepszych tenisistów Polski 1 wo­
jewództwa gdańskiego, charakteryzują najlepiej osła­
bioną w tym roku pozycję naszego tenisa z jednej 
strony, zaś zmianę w układzie sił czołówki Wybrzeża 
z drugiej strony.

P I Ł K A  N O Ż N A
G D A Ń S K  — n ie d z ie la ,  g o d z .

12. na stadionie Budowlanych 
we Wrzeszczu — towarzyskie 
spotkanie piłkarskie pomiędzy 
I-ligowymi zespołami gdańskiej 
LECHTI 1 GÓRNIKA ZABRZE.

W przerwie meczu bieg na 
3.000 m z udziałem CHROMIKA, 
Mańkowskiego, Wesołowskiego
I innych.

BOKS I LIGA
GDAŃSK — niedziela, godz. 

tl, w hali WFKGG we Wrzesz 
czu — mecz o mistrzostwo I 
Ligi GEDANIA — CWKS WAR 
SZAWA.

BOKS KLASA A I B
GDAŃSK — sobota, godz. 17,30 

w sali ZNTK na Zawiślu, spot­
kanie bokserskie o mistrzostwo 
klasy A Kolejarz Trojan — 
Gwardia 10.

WEJHEROWO — niedziela, 
godz, 18 w hali przy ul. 12 Mar 
ca — spotkanie o mistrzostwo 
klasy A Gryf Wejherowo -  
Gwardia IB Gdańsk.

GDAŃSK — sobota, godz. 18 
w ośrodku sportowym Stali 
przy ul. Jana z Kolna — spot­
kanie o mistrzostwo klasy B 
Stal I B Gdańsk — Kolejarz I 
B Gdynia.

Niedziela, godz. 17 w sali Za 
kładów Mięsnych przy ul. Gro 
bla Angielska — mecz o mistrzo 
stwo klasy B Sparta I B Sopot
— pogoń Gdańsk.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK — sobota, godz. 18 

w hall Wojska Polskiego przy 
ul. Słowackiego we Wrzeszczu
— mecz o mistrzostwo I Ligi 
koszykówki mężczyzn Gwardia 
Gdańsk — Kolejarz Poznań.

Niedziela, godz. 17,30 w tej sa 
mej sali, drugie spotkanie o 
mistrzostwo I Ligi Sparta 
Gdańsk — Kolejarz Poznań.

ZAPASY
GDAŃSK — niedziela, godz.

II w hali sportowej ZS Sparta 
przy ul. 3 Maja (obok Prezy­
dium WRN) — spotkanie o mi­
strzostwo II Ligi zapaśniczej 
Sparta Gdańsk — stal Byd­
goszcz.

SZERMIERKA
GDAŃSK — niedziela, godz. 

10, w sali Gazowni Miejskiej 
przy ul. Wałowej 18 _  turniej 
klasyfikacyjny dla zawodników 
klasy III i niesklasyfikowanyeh, 
we florecie oraz szabli. Organi­
zatorem imprezy jest TKS 
Sparta.

Na Uście ogólnopolskiej te­
nisiści nasi zajmują następu­jące miejsca: M a je w s k i  — 10, Gerigkówna — 0, juniorzy — 
Filipowicz 3, Rotiba 8, Bana- 
siówna 6. Ażeby uzmysłowić 
sobie słabą tegoroczną po­
zycję, należy pamiętać Ze 
drużyna Sparty. jeden z kan 
dydatów na mistrza w po­
przednich latach, w tym ro­
ku musiała walczyć o egzy­
stencję w Udze, zaś juniorzy 
sopoccy, którzy dotąd stano­
wili czołówkę krajową, na 
tegorocznych mistrzostwach 
nie odegrali roli Piękne so­
pockie korty, w tym roku 
nie doczekały się ani jedne­
go turnieju tenisowego, a co 
gorsza — reprezentacyjny ten 
obiekt przez ustawiczne prze 
budowywanie go do celów 
rozrywkowych, zatraca stop­
niowo charakter obiektu 
sportowego. W rezultacie 
można tam zobaczyć wszyst­
ko: kino, koncert, rewię 
mód, tylko nie... tenis. Zna­
jąc Jednak aktyw sopockich 
działaczy, którym zawdzię­
czamy tyle Interesujących im 
prez w poprzednich latach, 
możemy liczyć. Ze stan taki 
nie utrzyma się długo i w 
przyszłym sezonie zobaczymy 
znów wiele Imprez,

Opublikowana w tym sa­
mym czasie Usta kwalifika­
cyjna WKKF przedstaw‘a się 
następująco:

SENIORZY
I) Majewski (Sp. Sop.), 2) 

Łuckiewicz (Sp. Sop.), 3—0) 
Krawczyk (AZS). Palmowski 
(Sp. Sop.), Wójcik (Sp. Sop.), 
Żyznowski (Sp. Sop.). 7) “ i 1 
neluk (Sp. Sop ). *> Donda- 
jewskl H. (Sp. Sop.), 9) 
Szwach (AZS). 10) Fabijanow 
skl (Bud.), tl—13) Frankow­
ski (AZS), Gedroyć (Start).

SENIORKI
1 ) Gerigkówna (Sp, Sop.), 

2) Szemelowska (Sp. Sop.), 
3—4) Ciechanowska (Sp. Sop.), 
Palicowa (Kol. Arka), 5) Jo- 
kielówna (Sp. Sop.), 6—7) 
Blaszczykówna (Bud.), Mo­
rawska (Start). 8—12) Czar­
nowska (Bud.). Dettlaflówna 
(Sp. Wejh.), Leśniewska 
(Bud.), Olszewska (Sp. Sop.).

JUNIORZY
1) Filipowicz (Bud.), 2) Rou 

ba (Sp. Sop.), 3) Dondajew- 
skt R. (Sp. Sop.), 4) Berna­
towicz (Bud), 5) Michalik
(Bud.), 6) Walczak (Bud.), 7) 
Joachimowski (Sp. Sop.), 8)

Szczuklewlcz (Sp. Sop.), I) 
Żurek (AZS), 18) Zysk (KoL 
Arka), u —12) Lutyóskl (Sp. Sop.), Mach (AZS) 13) Mlon- 
skowsk.l (AZS). 14) Ostrowski 
(Sp. Wejh.),, 13) Kerlln (Sp. 
Kość.),

JUNIORKI
1) Banasiówna (Sp. Sop.), 

2)  Wróblówna (Sp. Sop.), 3) 
Zwlerska (Sp. Wejh.), 4)  Dą­
browska (AZS), 8) Krajewska 
B. (AZS), 6) Rekówna (Sp. 
Sop,), 7) Krajewska L. (AZS), 
8) Szczuklewlczówna (KoL 
Arka), 9) Slepowroóska 
(Start), 10—13) Gronowska 
(Bud.), Kunertówna (Sp. 
Sop.). Ruslnówna (Sp Sop.). 
Rzeppówna (Sp. Sop.).

Obserwując Ustę. która 
stanowi jak gdyby przegląd 
dorobku zrzeszeń za cały se­
zon, zauważyć można, te so­
pocka Sparta traci stopnio­
wo swój prymat, jaki dotąd 
miała na Wybrzetu. na ko­
rzyść zrzeszeń, które dotycb 
czas stały w jej cleniu Zna 
mienne Jest, Ze np. pozba­
wiona własnych kortów sek­
cja Budowlanych potrafiła 
wyszkolić trzeciego w Polsce 
Juniora FUipowlcza 1 nie­
wiele mu ustępujących Mi­
chalika I Bernatowicza. Dzie 
ki szerokiej pracy swych In­
struktorów, wzmacnia syste­
matycznie swą pozycję gdań­
ski a z s , o czym świadczy 
8 lokata Krawczyka, jak rów 
niez sukces pary Gaczol— 
2urek w mistrzostwach Wy­
brzeża ezv tez postępy ju­
niorek Dużo pracy poświe­
cą trener st Korneluk mło­
dej sekcji sopockiego Star­
tu podobnie lak Instruktor 
Połczyński, który szkoli mło 
dzież Wejherowa

Jeżeli chodzi o inne ośrod­
ki, to najbardzlel cieszyć 
musi ożywienie, jakie dało 
się zaobserwować na kortach 
w Gdyni. gdzie tamtejsza 
sekcję przejęto kolo Kolejarz 
— Arka Szczęśliwym pociąg 
nteclem sekcji tenisa WKKF 
były tegoroczne rozgrywki 
klasy powiatowej, które zna­
cznie ożywiły sezon teniso­
wy w mniejszych ośrod­
kach.

NaleZy Żywić nadzieję, te 
aktyw tenisowy WybrzeZa 
przezwycięży chwilowy kry­
zys 1 w roku przyszłym 
nasi tenisiści znów stapą do 
walki o prymat z Pozna­
niem t Siąsklem.

J. Gąsowiki

Pelptińskie Zakłady Stolarskie P. T.

ZAKŁAD GRAFICZNY
w T C Z E W I E

ul. Kościuszki 21, tel. 1468
wykonuje w krótkim terminie:

afisze, ulotki, zaproszenia, formularze, 
blankiety, bloki, etykiety itd, z własne­
go i powierzonego materiału. 2511-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Główny księgowy o wysokich kwalifika­
cjach, znający dobrze księgowość przed­
siębiorstwa przemysłowego, poszukiwany. 
Zgłaszać się w dziale kadr Gdańskiej Wy­
twórni Części Samochodowych — Gdańslt- 
Oliwa, ul. Grunwaldzka 481. 2506-K

Wysokokwalifikowanych weryfikatorów
(kontrolerów technicznych) I starszych 
projektantów a) urządzeń mechanicznych: 
pompowni, aparatury i rurociągów, b) ar­
chitekta budownictwa przemysłowego, c) 
lądowca ze znajomością zagadnień komu­
nikacyjnych. d) elektryka instalacji prze­
mysłowych NN i WN poszukuje Biuro 
Projektów Urządzeń Dystrybucyjnych Pa­
liw Płynnych Oddział Gdańsk, ul. Mary­
narki Polskiej, Osiedle Narwik, barak 18 
Zgłoszenia osobiste w kierownictwie biura

2520-K

Kierownika gospodarstwa poszukujemy 
Zgłoszenia: Zakiad Naukowo-Sadowniczy, 
Miłobądż, poczta Miłobądż. 2497-K
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